
N
I

E
 

M
A

 
W

O
L

N
O

Ś
C

I
 

B
E

Z
 

S
O

L
I

D
A

R
N

O
Ś

C
I

F
O

T
. J

A
C

E
K

 P
O

R
E

M
B

A Antoni 
Pawlicki
Ojciec pracuje w TVP, stryj nakręcił „Smoleńsk”, ja pomagam 

uchodźcom. Próbujemy się dogadać ► magazyn „Wolna Sobota”
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ATAK NA WOLNE MEDIA
PIS UCHWALIŁ „LEX TVN”
Żeby przykryć afery z Jackiem Kurskim, Beatą Szydło i galopujące 
ceny, Kaczyński upokarza amerykańskiego sojusznika i naraża Polskę 
na niebezpieczeństwo. Czy prezydent Duda podpisze ustawę? ► 2 i 3
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Bartosz T.  
Wieliński

Kaczyński się miota

Z
woływanie komisji z zaskoczenia, esemesem, z 20-mi-
nutowym wyprzedzeniem, błyskawiczne głosowania 
bez jakiejkolwiek debaty to polityczny bandytyzm. PiS 
traktuje tak parlament od grudnia 2015 r., gdy w eks-

presowym tempie zglajchszaltował media publiczne. 
Sześć lat temu, gdy PiS przejmował kraj w całkiem dobrym 

stanie, taką taktykę można było uznać za pokaz siły i bez-
względności. Dziś – za pokaz desperacji i słabości.

W szpitalach dzieją się dantejskie sceny, codziennie koro-
nawirus zabija ponad 500 osób. Szczepienia utknęły w miej-
scu. Rząd skapitulował przed antyszczepionkowcami.

Szaleje inflacja. Rachunki za prąd wzrosną średnio  
o 24 proc. Gospodarce grozi stagnacja. Miliardów z unijnego 
Funduszu Odbudowy nie będzie. Nałożone przez TSUE kary 
na Polskę za niewykonywanie jego wyroków wynoszą już  
400 mln zł. Z hukiem wróciła sprawa wypadku premier Beaty 
Szydło z 2017 r. W piątek podaliśmy, że w śledztwie składano 
fałszywe zeznania, by winę za wypadek zrzucić na kierowcę 

seicento. W czwartek 
opisaliśmy prywatny 
folwark prezesa TVP 
Jacka Kurskiego. Wcze-
śniej Wirtualna Polska 
zdemaskowała posła Łu-
kasza Mejzę, na którym 
wisi większość PiS w Sej-
mie. Jego firma oferowa-
ła nieuleczalnie chorym 
pacjentom niespraw-
dzone i niebezpieczne 
terapie w Meksyku  
za 80 tys. dol. 

Codziennie wypływa 
mail wykradziony z prywatnej poczty Michała Dworczyka, 
szefa kancelarii premiera, pokazujący degrengoladę panu-
jącą w PiS. A do tego dziś na Białoruś zdezerterował polski 
żołnierz. Trudno uniknąć wrażenia, że rząd PiS stoi pod 
ścianą. Jarosław Kaczyński i jego partia nie mają pomysłu 
na walkę z pandemią, na ratowanie gospodarki, na naprawę 
relacji z Unią czy z USA. Jedyną receptą na te problemy ma 
być orlenizacja telewizji TVN, uciszenie niezależnego medium, 
odłączenie jego widzów od niezależnych informacji i podpię-
cie do propagandy. Masz gorączkę? Zbij termometr.

W tym tempie do Trzech Króli koronawirus zabije kolejne 
10 tys. Polaków. Inflacja będzie szaleć, relacje z Zachodem 
tylko się pogorszą. Trudno bowiem zakładać, że coraz bardziej 
krytycznie patrząca na Polskę Wspólnota przejdzie do porząd-
ku dziennego nad łamaniem wolności słowa w iście rosyjskim 
stylu. Albo że USA podarują atak na swój koncern medialny. 

W sytuacji, gdy trwają białoruskie prowokacje, a Rosja 
grozi Ukrainie wojną, awantura z USA może poważnie odbić 
się na polskim bezpieczeństwie. Amerykanie już wcześniej 
grozili, że mogą przesunąć swoje wojska z Polski do Rumunii. 
Trzeba być skrajnie nieudolnym, by nie rozumieć tych zagro-
żeń.  

Celem Kaczyńskiego jest utrzymanie władzy. Realizuje 
go, idąc nie tylko po (dosłownie) trupach, ale po zgliszczach 
naszego niegdyś wielkiego kraju.  +

Do cywila W poniedziałek w „Wyborczej”

TYS.

marynarzy US Navy

grozi zwolnienie ze służ-

by, jeśli się nie zaszcze-

pią. Sygnał dały siły 

powietrzne, pozbywając 

się 27 osób za odmowę 

szczepień
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Andrzej rysuje   

Przepychając „lex TVN”, 

PiS zamachnął się na 

wolne media i upokorzył 

najważniejszego sojusznika 

– ale przede wszystkim 

pokazał w pełni swoją 

nieudolność

Cytat dnia

Kenia
Kiedy spadnie deszcz

Wygłodzone i spra-
gnione żyrafy utknę-
ły w błocku otacza-
jącym niemal wy-
schnięty zbiornik 
wodny opodal wio-
ski Eyrib. Na szczę-
ście wysuszone na 
wiór truchła nie zdą-
żyły zatruć resz-
tek wody. W Kenii 
od miesięcy nie spa-
dła kropla, dwie po-
przednie pory desz-
czowe były symbo-
liczne. Są miejsca, 
gdzie do buszu trze-
ba dowozić wodę 
dla dzikiej zwierzy-
ny. Jej tereny się kur-
czą, bo pasterze ra-
tują stada, przepę-
dzając je do rezerwa-
tów. Niemal 3 mln 
ludzi grozi katastro-
fa humanitarna.
Więcej ► 
Wyborcza.pl/klimat

 
 

Z wielkim smutkiem przyjęłam wiadomość, że odeszła 
 

 
 

Alicja Tysiąc 
 

Kobieta Niezłomna. 
Skrzywdzona przez państwo polskie, nigdy się nie poddała. 

Walczyła o sprawiedliwość, godność i szacunek. 
Wygrała w Europejskim Trybunale Praw Człowieka i w polskich sądach. 

Ostatnią walkę o życie przegrała. 
 

Żegnaj Alicjo.  
Na zawsze pozostaniesz w naszej pamięci! 

 
Wanda Nowicka 

Posłanka na Sejm RP 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34147141

 
 

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy,  
że 13 grudnia 2021 roku zmarł Nasz Kochany Mąż, Ojciec i Dziadek  

 

 
 

Piotr Stefaniak 
 

lat 72. 
 

Pogrzeb odbędzie się 21 grudnia 2021 roku o godzinie 11.00  
na Cmentarzu Łostowickim w Gdańsku. 

 
Pogrążona w smutku  

 
Rodzina 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34146829

Kartka dla Poczobuta

Andrzej Poczobut, korespondent „Gaze-
ty Wyborczej” na Białorusi, siedzi w więzie-
niu już 268 dni. Reżim Aleksandra Łukaszen-
ki więzi go, bo jest niepokornym działaczem 
i dziennikarzem.
W poniedziałkowym wydaniu „Wyborczej” 
zamieścimy bożonarodzeniową kartkę pocz-
tową z życzeniami dla Andrzeja. Gdy tysiące 
świątecznych pocztówek dotrą do więzienia 
Żodino, będzie to sygnał, że sprawy Andrzeja 
nie odpuścimy. Aż do skutku. +

To nie jest tak,  

że posła kupuje się 

w każdym sklepie 

z posłami

RADOSŁAW FOGIEL

wicerzecznik PiS  

o możliwej dymisji Łukasza Mejzy

Więcej  

► Wyborcza.pl/kraj

eprasa.pl f3774da893



3PolskaGazeta Wyborcza
Sobota–niedziela, 18-19 grudnia 2021

2 RP

Zamach na TVN
Sejm w piątek niespo-

dziewanie i błyskawicznie 

przyjął zawetowaną we 

wrześniu ustawę uderzają-

cą w TVN. Ustawa ma zmusić 

amerykański koncern Disco-

very do sprzedania większości 

udziałów grupy TVN.

Agnieszka Kublik,  

Justyna Dobrosz-Oracz

„Stany Zjednoczone są skrajnie rozczaro-
wane dzisiejszym przyjęciem ustawy me-
dialnej przez Sejm RP. Oczekujemy, że Pre-
zydent Duda będzie działać zgodnie z wcze-
śniejszymi deklaracjami, aby wykorzystać 
swoje przywództwo do ochrony wolności 
słowa i działalności gospodarczej” – napisał 
na Twitterze Bix Aliu, chargé d’affaires am-
basady USA w Polsce.

To obecnie najwyższy rangą dyplomata 
amerykański w naszym kraju, bo ambasa-
dor Mark Brzezinski jeszcze nie objął sta-
nowiska. Podczas przesłuchania w Senacie 
USA Brzezinski podkreślał, że będzie mocno 
zwracał uwagę na sprawy związane z prawo-
rządnością i wolnością mediów.

Zareagował też Daniel Fried, były ambasa-
dor Stanów Zjednoczonych w Polsce, emeryto-
wany weteran amerykańskiej dyplomacji, ma-
jący wielu wpływowych kolegów w Kongresie 
i otoczeniu prezydenta Joego Bidena. Na Twit-
terze stwierdził: „Polski parlament uchwalił 
»Lex TVN«, ustawę wymierzoną w wolność 
mediów i największą inwestycję USA w Polsce. 
W czasach, gdy solidarność amerykańsko-pol-
ska jest potrzebna w obliczu groźby Putina pod 
adresem Ukrainy, wydaje się to… wątpliwe”.

Komisja zwołana SMS-em
Posiedzenie komisji zostało zwołane SMS-ami 
24 minuty przed początkiem. Chwilę wcześniej 
marszałek Sejmu Elżbieta Witek życzyła dzien-
nikarzom spokojnych świąt i Nowego Roku.

Opozycja usiłowała zablokować obrady, 
ale przegrywała wszystkie głosowania. Po-
siedzenia nie udało przerwać nawet wów-
czas, gdy przedstawiciel Biura Legislacyjne-
go Sejmu poparł opozycję, mówiąc, że o po-

siedzeniu komisji powinno się zawiadamiać 
przynajmniej trzy dni przed rozpoczęciem 
obrad. Senator Krzysztof Kwiatkowski przy-
pomniał, że sprawozdawca Senatu ma pra-
wo przedstawić uzasadnienie weta, do cze-
go nie doszło.

Poszło błyskawicznie: po godz. 14 Kon-
went Seniorów przegłosował, że posłowie 
jeszcze w piątek zajmą się „lex TVN”, a tuż 

przed godz. 15 PiS przepchnął ustawę na sali 
plenarnej. Za było 229 posłów (PiS, kukizow-
cy oraz poseł Łukasz Mejza, który wcale nie 
był na urlopie, jak zapowiadał), 212 – prze-
ciwko, osiem osób wstrzymało się od głosu. 

Opozycja uważa, że chodzi o przykrycie 
sensacyjnych doniesień „Wyborczej”, że ochro-
na premier Beaty Szydło została zmuszona 
do kłamstw, by za wypadek limuzyny szefo-
wej rządu obarczyć winą kierowcę seicento.

Zmusić Amerykanów 
do sprzedaży TVN
„Lex TVN” to nowela do ustawy medialnej 
z początku lipca. Odpowiada za nią poseł PiS 
Marek Suski znany jako prawa ręka prezesa 
Jarosława Kaczyńskiego. PiS chce zakazać 
państwom spoza Europejskiego Obszaru Go-
spodarczego (UE plus Norwegia, Szwajcaria 
i Liechtenstein) posiadania ponad 49 proc. 
udziałów w spółkach medialnych. Zmiana 
jest wprost wymierzona w TVN. 

Formalnym właścicielem TVN SA, 
nadawcy m.in. TVN i TVN 24, od dawna 
jest zarejestrowana w Holandii spółka Po-
lish Television Holding BV. Obecnie jej je-
dynym akcjonariuszem jest amerykański 
Discovery Inc. 

W sierpniu PiS przepchnął „lex TVN” przez 
Sejm (była reasumpcja głosowania, posłowie 
Kukiz’15 twierdzili, że się pomylili), w Senacie 

nowelizacja została odrzucona. – To wstyd, 
że z Sejmu do Senatu trafił tak wadliwy pro-
jekt – mówiła senator Barbara Zdrojewska, 
szefowa komisji kultury. 

Suski latem na spotkaniu z Klubami „Gaze-
ty Polskiej” przyznał, że „jeśli się uda tę usta-
wę przeprowadzić i jakaś część tych udzia-
łów zostanie być może wykupiona też przez 
polskich biznesmenów, będziemy mieli jakiś 
tam wpływ na to, co się dzieje w tej telewizji”.

Po uchwaleniu ustawy przez Sejm projekt 
trafił do zamrażarki, PiS bowiem nie mógł się 
doliczyć większości w Sejmie. Prezydent An-
drzej Duda zapowiedział, że ustawę w wersji 
sejmowej zawetuje. 

Pod koniec września Krajowa Rada Radio-
-fonii i Telewizji (w całości obsadzona przez 
obóz władzy) po wielu miesiącach oczekiwania 
przyznała TVN 24 koncesję na kolejne dziesięć 
lat (stacja wcześniej zdobyła licencję holender-
ską). Ale jednocześnie zobowiązała szefa Rady 
Witolda Kołodziejskiego (mazowiecki radny 
PiS) do takich zmian w ustawie medialnej, by 
Amerykanie pozbyli się większości udziałów.

Oświadczenie TVN
Już po posiedzeniu komisji Krzysztof Gaw-
kowski (Lewica) komentował: – Mamy do 
czynienia z bezprecedensowym łamaniem 
prawa i działaniem komisji, które ma dopro-
wadzić do siłowego, nielegalnego przegłoso-
wania ustawy. PiS chce ukraść Polakom TVN 
przed świętami. 

Lewica zapowiedziała, że złoży doniesienie 
do prokuratury. – Najwyżej posiedzę dwa lata 
dłużej – ironizował Marek Suski. PO już w pią-
tek na ręce marszałek Witek złożyła skargę na 
PiS-owskich szefów komisji kultury, że piąt-
kowe posiedzenie było nielegalne.

Prezes PiS Jarosław Kaczyński pytany przez 
„Wyborczą”, po co ten skok na wolne media, 
czy przeszkadza mu TVN, odparł: – W niczym 
mi nie przeszkadza. TVN się nie zmieni.

Zarząd TVN wydał oświadczenie: „W Sej-
mie doszło do bezprecedensowego zamachu 
na wolne media. To działanie wymierzone 
w największego i najważniejszego polskie-
go sojusznika, bo to na Stanach Zjednoczo-
nych opiera się polskie bezpieczeństwo i du-
ża część polskiej gospodarki. TVN Grupa Di-
scovery i Discovery Inc. są zdeterminowa-
ne do obrony swoich inwestycji w Polsce 
i użyją wszystkich środków prawnych, by 
misja naszych mediów w Polsce była kon-
tynuowana”. +

Polski parlament uchwalił 

ustawę wymierzoną 

w wolność mediów 

i największą inwestycję USA 

w Polsce.  

W czasach, gdy solidarność 

amerykańsko-polska jest 

potrzebna w obliczu groźby 

Putina pod adresem Ukrainy, 

wydaje się to… wątpliwe

DANIEL FRIED

były ambasador USA w Polsce

• Lewica zapowiedziała, że złoży doniesienie do prokuratury. – Najwyżej posiedzę  

dwa lata dłużej – ironizował poseł Marek Suski, odpowiedzialny za „lex TVN”

 FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

ZAMÓW NA STYCZEŃ DO 23 GRUDNIA

CODZIENNIE

Prenumeratorów teczkowych zapraszamy do Klubu „Wyborczej”. Jego członkowie mogą m.in. uczestniczyć 
w spotkaniach online z redakcją i jej gośćmi. Dodatkowo Klubowicze mają dostęp do archiwum tekstów 
„Wyborczej”. Co zrobić, by zostać członkiem Klubu: 1. Skontaktuj się z naszą infolinią, tel. 22 555 54 55 
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Co dalej ze sprawą Szydło
– O�cer, który ujawnił, że 

fałszywie zeznawał w spra-

wie wypadku premier 

Szydło, nie powinien mieć 

za to zarzutów. Należy to 

potraktować jako akt skru-

chy – mówi „Wyborczej” prof. 

Andrzej Rzepliński. 

Wojciech Czuchnowski   

Jarosław Sidorowicz

– Ten człowiek działał w ramach siły wyż-
szej, struktury, która by go zniszczyła, gdy-
by zeznał inaczej niż wszyscy. Jego fałszy-
we zeznanie nie powinno być traktowane 
jako dowód przeciwko niemu, ale przeciw-
ko władzy, która go do takiego zachowania 
zmusiła – uważa prof. Rzepliński, były pre-
zes Trybunału Konstytucyjnego. Podkreśla, 
że ujawnienie przez starszego chorążego Pio-
tra Piątka prawdy o wypadku kolumny pojaz-
dów wiozącej premier Beatę Szydło (w lutym 
2017 r.) powinno spowodować rewizję całe-
go procesu oraz śledztwa, jakie prowadzo-
no w tej sprawie.

Przypomina, że ze śledztwa zostali wy-
łączeni prokuratorzy mający wątpliwości, 
czy rządowa wersja okoliczności wypadku 
jest prawdziwa, że zaginęły nagrania z mo-
nitoringu ulicznego, a śledczy skupiali się na 
podważaniu zeznań świadków, którzy zaprze-
czali, by kolumna rządowa jechała z włączo-
nymi sygnałami dźwiękowymi.

Rząd: winny kierowca seicento
Do wypadku doszło 10 lutego 2017 r. Trzy sa-
mochody Biura Ochrony Rządu (dziś Służba 
Ochrony Państwa) wiozły ówczesną szefo-
wą rządu na weekend do domu. W Oświę-
cimiu audi wiozące premier Szydło zderzy-
ło się z seicento. Wart 2,5 mln zł samochód 
BOR ostatecznie uderzył w drzewo (do dziś 
niszczeje na policyjnym parkingu), a Szy-
dło i jej adiutant odnieśli lekkie obrażenia. 
Od początku strona rządowa obciążała wi-
ną Sebastiana Kościelnika, 20-letniego kie-
rowcę fiata.

Funkcjonariusze twierdzili, że jechali, 
prawidłowo używając sygnałów świetlnych 
i dźwiękowych. Kościelnik oraz „cywilni” 
świadkowie zapewniali, że nie było żadnych 
syren ostrzegawczych. A tylko kolumna z włą-
czonymi syrenami mogła być traktowana ja-
ko uprzywilejowana. W pierwszej instancji 
sąd uznał winę Kościelnika, skazując go na 
karę w zawieszeniu. Prokuratura odwołała 

się od wyroku – podobnie pełnomocnik Ko-
ścielnika mec. Władysław Pociej.

Jak było naprawdę
W piątek „Wyborcza” opublikowała autory-
zowany wywiad z chorążym Piątkiem. Był 
jednym ze świadków, jechał w pierwszym 
samochodzie. Powiedział nam, że na policji 
i w prokuraturze wszyscy BOR-owcy złożyli 
fałszywe zeznania. Zapewniali, że kolumna 
jechała na sygnałach dźwiękowych, a nie tyl-
ko świetlnych. Piątek oświadczył, że powtó-
rzy swoją relację przed sądem.

– Jeżeli prokuratura nie złoży wniosku 
o przesłuchanie pana Piątka lub takiej ini-
cjatywy z urzędu nie podejmie sąd, to ja ta-
ki wniosek złożę – mówi „Wyborczej” mec. 
Pociej.

– To, co mówi były funkcjonariusz SOP, 
to kluczowa dla obrony informacja. Potwier-
dza ona bowiem zeznania innych świadków, 
uczestników grupowej terapii AA, którzy rów-
nież mówili o braku sygnałów dźwiękowych 
kolumny rządowej. Dlatego ten człowiek mu-
si zostać przesłuchany ponownie w tej spra-
wie – dodaje adwokat.

Mec. Pociej nie ma wątpliwości, że prze-
słuchani winni zostać również pozostali funk-

cjonariusze BOR, którzy jechali w kolumnie 
z premier Szydło. – Zwłaszcza że z informa-
cji ujawnionych przez pana Piątka wynika, że 
na treść zeznań mogli mieć wpływ przełoże-
ni. Jeżeli do tego doszło, jest to głęboko nie-
pokojące i winno być dogłębnie wyjaśnione 
– zaznacza obrońca Sebastiana Kościelnika.

Czy na tę okoliczność powinna być słucha-
na powtórnie premier Beata Szydło? – Nie ma 
przeszkód formalnych – zaznacza mec. Pociej.

Utajnione zeznania
Była premier była przesłuchiwana zarówno 
w śledztwie, jak i przed sądem. W obu przy-
padkach za zamkniętymi drzwiami, a jej ze-
znania zostały utajnione. Według nieoficjal-
nych informacji premier miała utrzymy-
wać, że w momencie wypadku spała. W pią-
tek w rozmowie z Radiem ZET mówił o tym 
były marszałek Senatu z PiS Stanisław Kar-
czewski: – Mogę powiedzieć tyle, że rozma-
wiałem z panią premier nieraz na ten te-
mat, mówi, że odpoczywała wtedy – stwier-
dził. – Jeździłem z BOR-em i bardzo często 
mi się zdarzało, że usypiałem w samocho-
dzie. I sygnały dźwiękowe mnie nie budziły, 
nawet mnie usypiały.

Prokuratura do zamknięcia tego wydania 
nie zajęła stanowiska w sprawie informacji 
ujawnionych przez „Wyborczą”.

Spytaliśmy też o stanowisko, jakie ma w tej 
sprawie SOP. – Nie będzie żadnego komen-
tarza – mówi rzecznik formacji ppłk Bogu-
sław Piórkowski. Rzecznik nie chciał też po-
wiedzieć, czy w SOP zostanie wszczęte postę-
powanie wewnętrzne wyjaśniające okolicz-
ności zeznań funkcjonariuszy.

Europoseł Bartosz Arłukowicz (KO), ko-
mentując w TVN 24 artykuł „Wyborczej”, 
zwrócił uwagę, że sprawa może uderzyć bez-

pośrednio w byłą premier, dziś europosłan-
kę PiS, o której mówi się, że może być kan-
dydatką tej partii w następnych wyborach 
prezydenckich. Z wypowiedzi chor. Piątka 
wynika, że obstawa nigdy nie używała syren 
podczas przejazdów premier do domu. Gdy-
by Szydło zeznała, że syreny były włączone, 
to również jej grozi odpowiedzialność za fał-
szywe zeznania.

Tusk: Polska jak 
kierowca seicento
Na razie strona rządowa wstrzymuje się od 
komentarzy. Na Twitterze Sebastian Kościel-
nik przypomniał, że zaraz po wypadku o je-
go winie przesądził ówczesny szef MSWiA 
(dziś MON) Mariusz Błaszczak: „Pan Błasz-
czak już następnego dnia wydał na mnie wy-
rok publicznie” – napisał.

Ostry wpis zamieścił też Donald Tusk: 
„Doprowadzili do katastrofy, winę zrzucili 
na ofiarę, niszcząc jej życie, cały czas kłamali 
i zmuszali innych do kłamstw, byle uniknąć 
odpowiedzialności. Zrobili tak całej Polsce, 
nie tylko Sebastianowi z seicento”.

Po naszym tekście opozycyjny poseł Adam 
Szłapka (KO-Nowoczesna) złożył do prokura-
tury zawiadomienie na Beatę Szydło. Zarzu-
ca jej składanie fałszywych zeznań i „udział 
w zmowie”. W uzasadnieniu czytamy: „Oczy-
wistym jest, że mieliśmy w tym przypadku 
z przykładem tzw. zmowy milczenia, z któ-
rej po latach wyłamał się jeden z uczestni-
ków. W zmowie tej, co oczywiste, brać mogła 
– jako przełożona – również Beata Szydło”.

Uszkodzona płyta
Jest jeszcze jeden ciekawy wątek. To sprawa 
płyty CD z zapisem z ulicznego monitoringu, 
uszkodzonej jeszcze w trakcie śledztwa. Pro-

kuratura twierdzi, że ma znikome 
znaczenie sprawy, bo według niej 
w polu widzenia kamery nie było 
trasy przejazdu kolumny. 

Dołączyła płytę do materiału do-
wodowego. Tyle że w trakcie pro-
cesu w sprawie wypadku nie uda-
ło się odtworzyć nagrania, bo pły-
ta była już uszkodzona. – Tego typu 
uszkodzenia nie da się dokonać bez 
celowego działania – uważa mec. 
Pociej. Sprawę badała prokuratu-
ra w Nowym Sączu i dwukrotnie 
ją umorzyła. Ale sąd po zażaleniu 
adwokata uchylił tę decyzję i naka-
zał prokuraturze powtórne zbada-
nie sprawy.

Sąd nakazał prokuraturze prze-
słuchanie osób, które miały kontakt 
z płytą od momentu uzyskania za-
pisu z monitoringu do stwierdze-
nia przez Laboratorium Krymina-
listyczne, że nie da się jej odtworzyć 
ze względu na uszkodzenie nośnika. 
Z naszych ustaleń wynika, że pro-
kuratura nie przesłuchała wszyst-
kich tych osób. l
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Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 
że w dniu 13 grudnia 2021 roku, 

przeżywszy lat 69, zmarł 
 

 
 

Zdzisław Kuśnierz 
Dzidek 

 
Msza święta żałobna za ś.p. Zmarłego oraz ceremonia pogrzebowa 

odbędą się dnia 20 grudnia 2021 roku o godzinie 12.30  
w Kaplicy Cmentarnej  

na Cmentarzu Komunalnym Pobitno w Rzeszowie. 
 

Pogrążona w smutku  
 

Rodzina 

 
www.zdzislaw.kusnierz.kupamieci.pl 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34146879

 
 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 16 grudnia 2021 roku odszedł 

nasz ukochany Mąż, Ojciec, Przyjaciel 
 

 

Jerzy Zając 
 
 

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 
w środę 22 grudnia o godzinie 12:00 na Cmentarzu Witomińskim. 

Na godzinę 11:00 zaplanowano pożegnanie w przycmentarnej kaplicy. 
 

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
 

Zamiast kwiatów prosimy o przelanie dowolnej kwoty na WOŚP. 
 
 
 
 

Pogrążeni w smutku  
 
 

Iwona, Ania, Tomek, Lu 
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Polski żołnierz miał prosić o azyl 
MON za 16. Dywizją Zmechanizowaną twierdzi, że 

w sprawie żołnierza, który miał poprosić o azyl poli-

tyczny na Białorusi – jak podają białoruskie służby gra-

niczne – nie można mówić o ucieczce, ale o zaginięciu. 

Maciej Chołodowski

MON do informacji o tym, że polski 
żołnierz służący przy granicy pol-
sko-białoruskiej miał przejść na te-
rytorium Białorusi i poprosić o azyl 
polityczny, odniosło się wczoraj po 
południu po tym wydaniu komu-
nikatu Białoruskiego Państwowe-
go Komitetu Granicznego.

Jak już pisaliśmy, w swoim ko-
munikacie białoruskie służby gra-
niczne twierdziły: „Wczoraj, 16 grud-
nia br., o godz. 17.50 funkcjonariusz 
Sił Zbrojnych RP, Emil Cz. [tu po-
dano jego nazwisko], urodzony 
w 1996 r., został zatrzymany przez 
białoruskich strażników granicz-
nych na posterunku granicznym Tu-
szemlia Grupy Grodzieńskiej Straży 
Granicznej w pobliżu granicy bia-
łorusko-polskiej. Mężczyzna podał, 
że jest członkiem 11. Mazurskiego 
Pułku Artylerii 16. Pomorskiej Dy-
wizji Zmechanizowanej im. Króla 
Kazimierza, którego jednostki zo-
stały wysłane do ochrony granicy 
z Białorusią w czasie stanu wyjąt-
kowego na terenach przygranicz-
nych Polski. Ze względu na brak 
zgody na politykę Polski wobec kry-
zysu migracyjnego i niehumanitar-
ne traktowanie uchodźców żołnierz 

starał się o azyl polityczny w Repu-
blice Białorusi”.

Polskie MON w piątek poproszo-
ne przez „Wyborczą” o komentarz 
do tej sprawy przed południem ode-
słało nas do oświadczenia sprzed 
niemal godziny wcześniej, opu-
blikowanego przez 16. Dywizję 
Zmechanizowaną.

Błaszczak: Miał 
kłopoty z prawem
W oświadczeniu 16. DZ, a za tym 
MON, można przeczytać, że nie-
obecność żołnierza 11. Pułku Ar-
tylerii stwierdzono w czwartek 
(16 grudnia) w godzinach popołu-
dniowych, a „zginął podczas wy-
konywania zdań w okolicy miej-
scowości Narewka, Siemianówka 
i Jeziora Siemianowskiego [cho-
dzi o zalew]”. Dalej napisano: „Nie-

zwłocznie podjęta została szeroko 
zakrojona, intensywna akcja poszu-
kiwawcza, w którą zaangażowani 
są żołnierze i wszystkie działają-
ce na granicy służby. Poszukiwa-
nia trwają cały czas. Nie potwier-
dzamy informacji pojawiających 
się w niektórych mediach o rze-
komej ucieczce żołnierza na Bia-
łoruś. Prowadzone są czynności 
wyjaśniające w tej sprawie”.

Kiedy próbowaliśmy dociec, czy 
aby na pewno to jest stanowisko MON 
w tej sprawie, od dwojga pracow-
ników (nie chcieli się przedstawić) 
z wydziału prasowego usłyszeliśmy, 
że tak – „na ten moment”. Przy tym 
jeden z naszych rozmówców z tego 
centrum pouczył, że „nie można tu 
mówić o ucieczce, ale o zaginięciu”. 
Tymczasem państwowa białoruska 
agencja telegraficzna prasowa BelTA 
utrzymuje, że „polscy wojskowi pró-
bują ukryć fakt dezercji”.

Z kolei minister obrony narodo-
wej Mariusz Błaszczak po południu 
w piątek na Twitterze oświadczył: 
„Żołnierz, który wczoraj zaginął, 
miał poważne kłopoty z prawem 
i złożył wypowiedzenie z wojska. Ni-
gdy nie powinien zostać skierowa-
ny do służby na granicę. Zażądałem 
wyjaśnień, kto za to odpowiada”.

Z nieoficjalnych informacji wy-
nika, że żołnierz ten w minioną so-
botę został zatrzymany w Giżyc-
ku za jazdę po alkoholu. Miał pra-
wie 1,5 promila i był pod wpływem 
marihuany. Po tym zdarzeniu po-
wrócił do służby na polsko-biało-
ruską granicę.

Wywiad z żołnierzem
W czwartek po południu z żołnie-
rzem, który zbiegł na Białoruś, poja-
wiła się w internecie krótka rozmo-
wa. Fragmenty udostępnił na Twit-
terze niezależny białoruski dzienni-
karz Tadeusz Giczan.

Pytania zadaje dziennikarka reżi-
mowej białoruskiej państwowej te-
lewizji ATN: – Teraz polska strona 
mówi, że stwarzałeś w armii bardzo 
wiele problemów. W ogóle mówią, 
że zginąłeś, że już nie istniejesz. Dla-
czego tak mówią?

Jej rozmówca odpowiada m.in.: 
– Żeby zatuszować, że im jeden 
uciekł. Jedyne, co mogą teraz ze 
mnie zrobić, to najgorszego człowie-
ka, stwierdzić, że stwarzałem pro-
blemy w wojsku – i że w ogóle już 
nie żyję, że to nie jest ten człowiek.

W rozmowie z reżimową dzien-
nikarką na jej stwierdzenie, że 
„polscy funkcjonariusze strzela-
ją do migrantów, którzy nielegal-
nie przekraczają granicę Białoru-
si z Polską”, odpowiedział, że jest 
to „oczywiste”.

Polskie Ministerstwo Obrony Na-
rodowej na razie nie skomentowa-
ło tych słów. l
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Janusz Janowski, któ-

rego minister Gliński, 

chce uczynić dyrek-

torem najważniejszej 

polskiej galerii, został 

prezesem ZPAP, choć 

przegrał głosowanie. 

Pomógł mu prezes Or-

do Iuris.

Witold Mrozek

Dr Janusz Janowski, prezes Związ-
ku Polskich Artystów Plastyków, od 
lat udzielał konsultacji Minister-
stwu Kultury, doradzając przyspie-
szenie „dobrej zmiany” w kulturze, 
walcząc z „ideologią LGBT” i „ideo-
logią gender”. Pod koniec listopada 
minister Piotr Gliński ogłosił, że to 
właśnie Janowski zostanie na po-
czątku 2022 r. nowym dyrektorem 
Narodowej Galerii Sztuki Zachęta 
w Warszawie. Zastąpi Hannę Wró-
blewską, której Gliński nie przedłu-
żył kontraktu. Minister nie zdecydo-
wał się też na rozpisanie konkursu.

Pomysł ministra wzburzył śro-
dowisko artystów i muzealników. 
Uważają, że Janowski nie ma kom-
petencji i doświadczenia, by kiero-
wać najważniejszą polską galerią. 
Negatywnie jego kandydaturę za-
opiniowały działające w Zachęcie 
związki zawodowe.

– Wszyscy mówią o tym, że pan 
Janusz śmiesznie i brzydko malu-
je, ale są z nim dużo poważniejsze 
problemy – słyszę w ZPAP. Moi roz-
mówcy ze Związku proszą o zacho-
wanie anonimowości.

ZPAP to najstarsze polskie stowa-
rzyszenie twórców z obszaru sztuk 
wizualnych. 

Duża część czynnych artystów 
nie identyfikuje się ze Związkiem, 
regularnie krytykuje go też nie-
sformalizowane Obywatelskie Fo-
rum Sztuki Współczesnej, w któ-
rym czynni są artyści kojarzeni 
z bardziej progresywnym mode-
lem sztuki. Katarzyna Jaroch w pi-
śmie kulturalnym „Notes Na 6 Ty-
godni” podliczyła, że ze sprawoz-
dań Związku w żaden sposób nie 
wynika, by składki płaciło w nim 
deklarowane przez władze 5,5 ty-
siąca członków.

Ale liczne zastrzeżenia wobec 
Janowskiego mają też sami człon-
kowie ZPAP, którym dobro ich or-
ganizacji leży na sercu i którzy nie 
zgadzają się z wieloma krytyczny-
mi opiniami na jej temat – wiedzą, 
że nie są medialnie lubiani.

– Interes prezesa nie jest tożsa-
my z interesem Związku – słyszę 
od nich. Działacze ZPAP mówią 
o marnotrawieniu pieniędzy, a tak-
że o manipulacjach przy ostatnich 
wyborach na prezesa ZPAP, które 
Janowski wygrał.

Ważne, kto liczy głosy
Zjazd ZPAP, 27-28 października 
2018 r. Janowski ubiega się o reelek-
cję na stanowisko prezesa Związ-
ku. Przegrywa głosowanie z Woj-
ciechem Mendzelewskim z Lublina.

W sali jest jednak prezes Ordo Iuris 
Jerzy Kwaśniewski – to jego kancela-
ria Parchimowicz & Kwaśniewski ob-

sługuje ZPAP za rządów Janowskiego. 
Ordo Iuris to fundacja działająca na 
rzecz przeobrażenia porządku praw-
nego kraju według wyobrażeń kato-
lickich fundamentalistów.

Uczestnik zjazdu opowiada: – Ko-
misja ogłosiła wyniki: ile głosów od-
dano, ile było ważnych, a ile nie-
ważnych, kto ile głosów otrzymał. 
Ale nie podała rezultatu. O rezul-
tat przewodnicząca zjazdu poprosi-
ła mecenasa Kwaśniewskiego. Ten 
ogłosił, że w wyniku głosowania ża-
den z kandydatów nie uzyskał bez-
względnej większości głosów.

Delegaci głosują więc jeszcze 
raz. Janusz Janowski znów przegry-
wa z Mendzelewskim. Sytuacja się 
powtarza.

Uczestnik zjazdu: – Po tych 
dwóch próbach głosowań zdener-
wowany Janusz Janowski zrezy-
gnował z dalszego kandydowania 
i opuścił salę. Następnie zjazd usta-
lił przez głosowanie kolejną listę 
kandydatów, ale do trzeciego gło-
sowania nie doszło, ponieważ „nie-
oczekiwanie” przewodnicząca zjaz-
du przerwała obrady i ogłosiła ciąg 
dalszy zjazdu w innym terminie.

Statut ZPAP stwierdza: „Wybór 
Prezesa ZPAP przez Walny Zjazd 
Delegatów w pierwszej turze wy-
maga uzyskania przez kandydata 
bezwzględnej większości głosów de-
legatów obecnych na Zjeździe”. To 
newralgiczny zapis. Nigdzie indziej 
w statucie nie ma mowy o „turach”, 
co więc właściwie oznacza to sfor-
mułowanie? Dr Jakub Dąbrowski, 
historyk sztuki i prawnik z Akade-
mii Sztuk Pięknych w Warszawie: 
– Zapis o pierwszej turze wskazuje 
na konieczność odbycia drugiej tury 

w przypadku braku bezwzględnej 
większości. Jeśli w pierwszej obo-
wiązuje bezwzględna większość, to 
w drugiej, a contrario, wystarczyła-
by zwykła większość. 

Jeśli więc Janowski przegrał 
drugie głosowanie, prezesem 
ZPAP w 2018 r. powinien zostać 
Mendzelewski. 

Przerwany zjazd wznowił ob-
rady dopiero 18 listopada 2018 r. 
W między czasie Janowski objechał 
okręgi. Jak mówią „Wyborczej” dzia-
łacze ZPAP, nagle wśród uczestni-
ków zjazdu pojawiają się też nowi 
delegaci, choć teoretycznie ciągle 
trwa ten sam zjazd. W trzecim gło-
sowaniu Janowski wreszcie zosta-
je prezesem.

Zatrudnienie przez Janowskie-
go prezesa Ordo Iuris jeszcze przed 
tamtymi wyborami nie podoba-
ło się innym ważnym postaciom 
w Związku.

Jeden z działaczy opowiada: 
– Kolegium Prezesów, czyli preze-
si okręgów ZPAP, kategorycznie za-
żądało, by zakończyć współ pracę 
z Kwaśniewskim. Kwaśniewski 
w międzyczasie domagał się pod-
wyżki swego uposażenia. Janow-
ski obiecał mu, że jeśli zostanie 
prezesem na kolejną kadencję, to 
podwyższy mu uposażenie i nadal 
będzie prawnikiem w Zarządzie 
Głównym. Czyli był układ: jedne-
mu zależało na większych pienią-
dzach i pracy, a drugiemu na ko-
lejnej kadencji. O tym wszystkim 
dowiedzieli się z ust samego wy-
branego na drugą kadencję preze-
sa wszyscy prezesi okręgów na jed-
nym z pierwszych zebrań. Byli za-
skoczeni i zdegustowani.

Ciekawe, że po objęciu rządów 
w Centrum Sztuki Współczesnej Za-
mek Ujazdowski przez Piotra Ber-
natowicza, również nominata Gliń-
skiego, kancelaria Kwaśniewskiego 
zaczęła obsługiwać CSW.

ZPAP kontra ZPAP
Dlaczego działacze ZPAP nie chcie-
li Janowskiego? Chodziło o zarzą-
dzanie Związkiem. Ogólne sprawo-
zdania finansowe stowarzyszenia 
ZPAP są jawne, były też do 2019 r. 
publikowane w sieci, jako że ZPAP 
był organizacją zbiorowego zarzą-
dzania prawami autorskimi. Wy-
nika z nich, że za kadencji Janow-
skiego Związek ponosił straty. Wy-
nik finansowy za rok 2018: -445 tys. 
zł, 2017: -360 tys. zł, 2016: -196 tys. 
zł, 2015 -15 tys zł, 2014: -523,7 tys. zł. 
W 2019 r. cztery okręgi ZPAP: gdań-
ski, radomski, warszawski i lubel-
ski, wysyłają do Ministerstwa Kul-
tury prośbę o interwencję.

Jaka była reakcja ministerstwa 
na te skargi? Ministerstwo nie od-
powiedziało na pytania, podob-
nie jak mecenas Kwaśniewski. Ja-
nusz Janowski odpisał, że jest zaję-
ty, a na pytania odpowie „w pierw-
szym możliwym terminie”.

Przeciwko kandydaturze Janow-
skiego zaprotestowali właśnie byli 
i obecni prezesi lokalnych okręgów 
ZPAP. „Janusz! Nie przyjmuj tej no-
minacji! Jeśli to konieczne, to funkcję 
dyrektora tej ważnej dla naszej sztu-
ki i historii Galerii Narodowej winno 
się wyłaniać w drodze konkursu, przy 
udziale całkowicie niezależnego i wy-
soce kompetentnego – ale wolnego 
od polityki – jury” – napisali w liście 
otwartym. l

„Janusz! Nie przyjmuj nominacji”
Objęcie Zachęty

• Ponad 200 osób spotkało się 

w czwartek przed Zachętą, oto-

czyło budynek łańcuchem rąk i go 

przytuliło. To był kolejny już protest 

przeciwko wybraniu przez ministra 

Glińskiego bez konkursu nowego 

dyrektora galerii. Akcja, w której 

wzięli m.in. pisarze Mikołaj Gryn-

berg i Marcin Wich, aktor Andrzej 

Chyra, reżyser Mariusz Wilczyński 

czy kuratorka Anda Rottenberg, 

nosiła tytuł „Objęcie Zachęty”. 

• Manifestacje w obronie narodo-

wej galerii odbyły się też w Pozna-

niu, Krakowie, Lublinie, Tarnowie, 

Wrocławiu, Bielsku-Białej, Bydgosz-

czy, Elblągu, Opolu i Gdańsku.

Członek ZPAP: Po 

dwóch przegranych 

przez Janowskiego 

głosowaniach na prezesa 

ZPAP przewodnicząca 

zjazdu ”nieoczekiwanie” 

przerwała obrady

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Janusz Janowski 

FOT. MARIUSZ GACZYNSKI/EAST NEWS
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Drugiego takiego pingwina nie 
spotkacie w żadnym innym zoo 
na świecie. Gdański ogród zoo-
logiczny jest jedynym tego ty-
pu miejscem, w którym żyje pin-
gwin albinos. Kokosanka swoją 
unikalność zawdzięcza zaburze-
niom metabolizmu enzymu ty-
rozynazy, której brak nie pozwa-
la u albinosów na przekształce-
nie prekursora melaniny w peł-
nowartościową melaninę. Inne 
zwierzęta różnie odbierają osob-
niki albinotyczne, bywa, że re-
agują na nie agresją, ale Koko-
sanka ma się w Gdańsku dosko-
nale. Właśnie skończyła trzy la-
ta i – jak informują pracowni-
cy zoo – „jest spokojną, ciekawą 
świata pingwinką”. + jw

Gdańsk. Kokosanka – pingwin inny niż wszystkieSenyszyn o Lewicy

Odeszłam z prywatnej 

partii Czarzastego, której 

władze są zakłamane 

i łamią nawet własny 

statut. Nie chciałam 

się dłużej tłumaczyć 

z prowadzonych 

w tajemnicy rozmów z PiS, 

wstydzić seksizmu, jawnej 

dyskryminacji kobiet, 

dyktatorskich praktyk 

przewodniczącego

JOANNA SENYSZYN

posłanka, która opuściła Nową Lewicę 

i wstąpiła do Polskiej Partii Socjalistycznej

Ceny jak w szwajcarskich kurortach

Sylwester? 10 tys. zł poproszę
Tak drogo jeszcze nie 

było – przyznają nawet 

górale. Za nocleg w sylwe-

stra w Zakopanem turyści 

muszą zapłacić nawet  

10 tys. zł. Takie ceny to wina 

in�acji, lockdownu i...  

nieświadomych klientów.

Dominika Wantuch,  

Karolina Kozakiewicz,  

Rafał Bolanowski,  

Michał Tokarczyk

Puste Krupówki, zamknięte restau-
racje i hotele. Gdzieniegdzie poje-
dyncze grupki turystów, którym 
udało się obejść obostrzenia. Żad-
nych śpiewów, okrzyków i tłumne-
go świętowania. Żadnych wystrza-
łów korków od szampana. Tak wy-
glądał sylwester 2020 r. na Podha-
lu. Po raz pierwszy od lat Zakopa-
ne w okresie świąteczno-noworocz-
nym świeciło pustkami po ogłosze-
niu przez ministra zdrowia narodo-
wej kwarantanny.

Gdy ta się skończyła, turyści tłum-
nie ruszyli na Podhale. W sierpniu 
burmistrz Zakopanego Leszek Do-
rula mówił o rekordowym sezonie.

Dziś przedsiębiorcy z Podhala 
przyznają, że wysokie obłożenie 
wciąż się utrzymuje, a sylwester 
zapowiada się niemal „jak przed 
pandemią”. – Widzimy wzmożo-
ne zainteresowanie turystów, któ-
rzy chcą spędzić okres świątecz-
no-noworoczny w Tatrach – mówi 
Karol Wagner z Tatrzańskiej Izby 
Gospodarczej.

Zainteresowanie jest ogromne, 
i to mimo że wielu przedsiębiorców 
winduje ceny noclegów w okresie 
sylwestrowym. 

Popyt kształtuje podaż
Za noc w Zakopanem z 31 grudnia 
na 1 stycznia trzeba zapłacić na-
wet 9,5 tys. zł. Tyle kosztuje nocleg 
w 55-metrowym domku z dwiema 
sypialniami w Gliczarowie. Trzy 
doby w obiekcie to już wydatek 
19 tys. zł. Dwie doby (od 31 grud-

nia do 2 stycznia) w 35-metrowym 
apartamencie z widokiem na Tatry 
w Kościelisku to wydatek 10,5 tys. zł. 
Nieco mniej – ok. 7 tys. zł – kosztu-
je nocleg w samym centrum Zako-
panego, przy Krupówkach.

Ci, którzy zamiast apartamentów 
czy domków wolą hotel, na obiek-
ty cztero- i pięciogwiazdkowe nie 
mają co liczyć, bo te są już w więk-
szości wyprzedane. Trzygwiazd-
kowe obiekty to koszt ok. 2 tys. za 
dwie osoby za dwie doby. Ale są 
i aparthotele, w których trzeba za-
płacić 6 tys. zł.

Oczywiście, są i tańsze obiekty, 
ale i one nie schodzą poniżej 700 zł 
za dobę. Średnio, za nocleg w przy-
zwoitych warunkach trzeba zapła-
cić minimum tysiąc złotych. – Tak 
drogo chyba jeszcze nie było – mó-
wią sami górale. 

Dla porównania, jeszcze w 2017 r. 
media, pisząc o „sylwestrowej dro-
żyźnie na Podhalu”, podawały ceny 
noclegów za blisko 200 zł i wylicza-
ły, że pięciodniowy pobyt w górach 
w okresie świąteczno-noworocz-
nym to wydatek ok. 1 tys. zł za noc-
leg plus ok. 150 zł za wejście na im-
prezę sylwestrową. 

Co z obiektami, które jeszcze 
przed pandemią, a potem wiosną 
tego roku, kosztowały ok. 500 zł za 
dobę, a dziś kosztują nawet 2,5 tys. 
zł? Wagner wskazuje kilka przy-
czyn: – Właściciele w ten sposób 
chcą odbić się po lockdownie. Z dru-
giej strony, być może podają zapo-

rowe ceny, diagnozując rynek. Je-
śli turyści zdecydują się zarezer-
wować nocleg za te ceny, to sprze-
dadzą, jeśli nie, to będą je obniżać 
– mówi. I podkreśla: – W każdym 
wariancie trzeba brać pod uwagę 
to, że popyt kształtuje podaż. Tury-
ści są złaknieni, stęsknieni zimowe-
go sylwestra w górach, są więc go-
towi wydać więcej, nie zawsze ana-
lizując koszty.

Efekt inflacji
Choć od 15 grudnia rząd zakazał im-
prez tanecznych, w dniach 31 grud-
nia i 1 stycznia nastąpi poluzowa-
nie obostrzeń. Limitów właściwie 
nie ma, o ile jest się zaszczepionym.

Na Dolnym Śląsku, według ran-
kingu opublikowanego przez portal 
nocowanie.pl, najpopularniejszą lo-
kalizacją na sylwestra jest Karpacz 
– w skali kraju miasto zajmuje dru-
gie miejsce, tuż po Zakopanem.

W Karpaczu zarezerwowano już 
ponad 90 proc. miejsc.

– W tym roku widzimy, że ludzie 
czekają do samego końca. Przed 
pandemią rezerwowali terminy 
nawet z rocznym wyprzedzeniem 
– mówi burmistrz Radosław Jęcek. 
Zauważa też, że mniejsze kwate-
ry mają większe obłożenie niż naj-
większe hotele. 

W Karpaczu za 65-metrowy do-
mek z dwiema sypialniami w noc 
sylwestrową trzeba zapłacić 3,5 tys. 
zł. Koszt pokoju w apartamentow-
cu lub hotelu na dwie noce wyno-
si dla dwóch osób ok. 1500 zł. Tyl-
ko nieco niższe ceny są w Świera-
dowie-Zdroju i Szklarskiej Porębie.

W Villa Karpacz ceny podnie-
siono o blisko 10 proc. – To efekt in-
flacji. Jeśli płacimy dwa razy więk-
sze rachunki za prąd, to nie mamy 
wyboru – mówi właścicielka Ma-
rzena Sałek. 

Burmistrz Szklarskiej Poręby jest 
dobrej myśli. – W ostatnich latach 
zainteresowanie jest pioruńskie. 
Ludzie chyba z tęsknoty za normal-
nością szykują się na sezon, do tego 
mamy wysoki odsetek zaszczepio-
nych. Podobnie zresztą jak Karpacz 
czy Świeradów-Zdrój – mówi Miro-
sław Graf. Obstawia, że przy obo-
wiązujących obostrzeniach obłoże-
nie w sylwestra wyniesie 100 proc. 

Są też hotele, które rezygnują 
z sylwestrowych zabaw: – Mamy 
obawy, że za pięć dwunasta wszyst-
ko zostanie zawieszone. Tak właśnie 
było w zeszłym roku, kiedy przygo-
towania szły pełną parą. Teraz po 
raz pierwszy w historii rezygnuje-
my z hucznych imprez – mówi Piotr 
Kubiński, dyrektor Norweska Dolina 
Luxury Resort w Szklarskiej Porębie. 

Ceny zwalają z nóg
Jeżeli ktoś szuka jeszcze noclegu na 
sylwestra w Bieszczadach, to jest już 
za późno. – Cały czas jeszcze ludzie 
dzwonią, ale nie ma szans na wol-
ny domek. Najlepiej to we wrześniu 
próbować – tłumaczy jeden z wła-
ścicieli domków w Bieszczadach.

Przeglądając internetowe oferty, 
trudno się z tym nie zgodzić. Więk-
szość właścicieli domków w anon-
sach zastrzega: „sylwester zajęty” 

albo „brak wolnych miejsc”. Na-
wet jeśli znajdziemy coś interesu-
jącego, to wystarczy jeden telefon, 
by zostać pozbawionym złudzeń.

I choć spore zainteresowanie wi-
taniem nowego roku w Bieszczadach 
nie zaskakuje, to cena, jaką trzeba 
za taką przyjemność zapłacić, już 
tak. Właściciel domków położonych 
w Średniej Wsi, oddalonej o 7,5 km 
od Polańczyka, oferuje domek za 
300 zł za dobę, ale poza świątecz-
nym sezonem. – Na sylwestra to kwo-
ta o 100 proc. wyższa, a czasami na-
wet i więcej – tłumaczy Jakub.

Nawet taka cena nie odstrasza 
klientów. – Cały czas mam telefo-
ny z pytaniami o sylwestra, ale mu-
szę odmawiać. W zasadzie to już od 
września ludzie dzwonią i pytają. 
A już dwa miesiące przed sylwe-
strem telefony się urywają – dodaje. 

Ofertę, która zwala z nóg, zna-
leźliśmy w Bereżnicy Wyżnej. Trzy-
osobowy domek za 1500 zł za dobę. 
Dla porównania: w lipcu i sierpniu 
w hotelu Arłamów najtańsze ofer-
ty sylwestrowe zaczynały się od ok. 
1 tys. zł za osobę za dobę. Uwzględ-
niały minimum cztery noce. Ale 
oprócz noclegu również bal sylwe-
strowy, śniadanie i obiadokolację.

Oblężony półwysep
Boże Narodzenie i sylwester to dla 
wielu hotelarzy znad morza jedyna 
okazja do zimowego zarobku. Rok 
temu ich plany storpedowała na-
rodowa kwarantanna. Tym razem 
branża odetchnęła z ulgą. 

Oblężenie przeżyje Półwysep 
Helski. Widać to chociażby po por-
talu Booking.com. W Helu wszyst-
kie noclegi są już zajęte. W Jastar-
ni i Władysławowie odpowiednio: 
95 i 94 proc. Ceny za dobę wahają 
się od 150 zł do nawet 800 zł. Domi-
nują kwoty w granicach 300-400 zł. 

Identycznie wygląda Trójmiasto. 
Po wpisaniu w wyszukiwarkę Sopo-
tu strona robi się niemal czerwona 
od rezerwacji – 95 proc. noclegów 
jest już zajętych. Za noc w pięcio-
gwiazdkowym hotelu Haffner zapła-
cimy ok. 550 zł od osoby. Ze świe-
cą szukać wolnych miejsc również 
w Gdańsku i Gdyni, gdzie obłoże-
nie sięga ok. 95 proc. +

Turyści są złaknieni, 

stęsknieni zimowego 

sylwestra w górach,  

są więc gotowi  

wydać więcej,  

nie zawsze analizując 

koszty

FOT. JAKUB PORZYCKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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K
wiaciarnia odmówiła przy-
jęcia zamówienia, kiedy 
dowiedziała się, że składa 

je Wielka Orkiestra Świątecznej 
Pomocy. „Nienawiść to dla nas już 
powszednia kromka chleba” – na-
pisał Jerzy Owsiak.

Odmowa w kwiaciarni
Sytuację Jerzy Owsiak opisał 
w mediach społecznościowych 
w czwartek. 

„Zmarł nasz przyjaciel. Po-
grzeb jutro, w Legionowie. Dzwo-
nimy i chcemy zamówić wiązan-
kę. Numer kwiaciarni znaleźli-
śmy w internecie. Zamawiamy ją 
w imieniu WOŚP i rozmowę ury-
wa – dzwonimy jeszcze raz – od-
zywa się głos męski wyjaśniający, 
że nic nie przerywa, to on prze-
rwał, bo nie ma ochoty przyjąć 
zamówienia od Orkiestry. Zamu-
rowało nas!” – czytamy we wpi-
sie lidera Wielkiej Orkiestry Świą-
tecznej Pomocy. 

Owsiak przyznaje, że funda-
cja i on sam doświadczają prze-
jawów nienawiści, ale nie mo-
że zrozumieć, że sprzedawca 
z powodu niechęci do działal-
ności Orkiestry odmówił przy-
jęcia zamówienia na wiązankę 
pogrzebową. 

„W sumie chyba jego pra-
wo – nie lubi, nie szanuje – mo-
że to zamówienie olać – a mo-
że jako prowadzący biznes kwia-
towy czy jakikolwiek nie mo-
że? Darowaliśmy sobie – bar-
dziej pomyśleliśmy, jak temu go-
ściowi zaszła za skórę Orkie-
stra? W sensie medycznym czy 
ideologicznym?

Nielubienie, nienawiść, czy 
może coś więcej? Dla nas to już 

powszednia kromka chleba, któ-
rą wiemy, jak ugryźć, ale nieprzy-
jęcie zamówienia na wiązankę 
pogrzebową – tego nie mogliśmy 
zrozumieć! Pewnie, że zabola-
ło, bo to jak w fi lmie grozy – takie 
rzeczy dzieją się w zakamarkach 
nienawiści, które potrafi ą roznie-
cić niezły ogień. A my Panu ży-
czymy, by wszyscy bliscy zdrowi 
byli!” – czytamy. 

85 proc. Polaków 
ufa WOŚP
W niedzielę 30 stycznia 2022 r. 
WOŚP zorganizuje 30. Finał, pod-
czas którego będzie zbierać pie-
niądze na okulistykę dziecięcą. 
Na wsparcie systemu ochrony 
zdrowia, przede wszystkim me-
dycyny dziecięcej, fundacja zebra-
ła ponad miliard złotych.

Pod względem zaufania Or-
kiestra zajmuje pierwszą loka-
tę pośród kilkudziesięciu instytu-
cji i organizacji ujętych w zesta-
wieniu. Od 20 lat cieszy się naj-
większym zaufaniem społecznym 
spośród wszystkich organizacji 
życia publicznego w Polsce. We-
dług przeprowadzanych co roku 
badań opinii publicznej fundacji 
WOŚP ufa 85 proc. Polaków. +
akar

Jak szerzy się nienawiść 

Jerzy Owsiak chciał zamówić 
wiązankę na pogrzeb. 
Ale kwiaciarnia nie obsługuje WOŚPPiszcie: Listy@wyborcza.pl

Opowieść o rodzinie, 
która uciekła 
z Afganistanu, 
uruchomiła falę dobra

K
ilka tygodni temu przyjaciele przysłali mi maila 
z informacją o afgańskiej rodzinie przebywającej 
w ośrodku dla cudzoziemców w Łukowie. Opuściła 
Kabul pod koniec sierpnia tego roku, tydzień po 

wejściu talibów do miasta i przejęciu przez nich władzy 
w Afganistanie. Do Polski trafi ła jednym z lotów zorganizo-
wanych przez nasz rząd, kiedy USA i państwa NATO ewa-
kuowały z Kabulu swoich sojuszników, dla których dalszy 
pobyt w kraju oznaczałby ryzyko więzienia, tortur, śmierci. 

Moi przyjaciele zapytali, czy mam pomysł na to, gdzie 
swoje CV może wysłać 40-letni doskonale wykształcony 
afgański dyplomata i dziennikarz, mąż i ojciec czworga 
dzieci – najmłodsze urodziło się już w Polsce. Starsze dzie-
ci stawiają pierwsze kroki w polskiej szkole, ich mama jest 
w złym stanie psychicznym – tęskni za domem i bliskimi, 

których zostawiła 
w Afganistanie. 

Pomyślałam, że 
najbardziej pomogę, 
jeśli po prostu opo-
wiem historię tej ro-
dziny czytelnikom 
„Wyborczej”. Wie-
rzyłam, że ta histo-
ria ucieczki przed 
reżimem talibów, 
utraty dorobku ży-
cia i konieczności 

zaczynania wszystkiego od nowa poruszy Państwa do głę-
bi podobnie jak mnie. 

Nie myliłam się. Słowa mojego rozmówcy zacytowa-
ne w rozmowie „Dzieciom pwiedzieliśmy, że wyjeżdżamy 
na wakacje. Na lotnisku zrozumiały, że to nie taka podróż” 
uruchomiły falę dobra. 

Od kilku dni dostaję kolejne maile i wiadomości w me-
diach społecznościowych od osób gotowych pomóc tej 
rodzinie. Czytelnicy „Wyborczej” – z Polski i z zagranicy 
– oferują wsparcie rzeczowe i fi nansowe, są też propozy-
cje pracy. Redakcyjny kolega, który już opiekuje się inną 
rodziną z Afganistanu, zaproponował, by obie rodziny się 
poznały, bo może staną się dla siebie ważnym wsparciem.

Czytelnicy dzielą się ze mną również potrzebą pomo-
cy migrantom na granicy. „Zamiast robienia świątecznych 
paczek dla naszych klientów fundusze te chcemy przeka-
zać na wsparcie ludzi, którzy ucierpieli m.in. na granicy 
polsko-białoruskiej” – napisał mi ktoś. 

Wymieniam te piękne gesty jeden za drugim, żeby do-
dać nam wszystkim nadziei w ponurym, złym czasie. Czy 
pamiętają Państwo słowa Macieja Stuhra, które napisał, 
gdy za jego zaangażowanie w pomoc uchodźcom   zdewa-
stowano grób należący do jego rodziny? 

„Każdy ma oczy i widzi, dokąd zmierzamy i po której 
stronie jest. Bo być »gdzieś pośrodku« naprawdę już się 
nie da. Pomagajmy, szerzmy dobro, hamujmy nienawiść, 
zanim wszystkim nam zaleje oczy i serca!” – napisał aktor. 

Dziękuję wszystkim, którzy nie godzą się na bycie po-
środku, nie przyglądają się biernie złu, szerzą dobro. +

 „Nie umiera ten, kto trwa w pamięci żywych”
 Ks. Jan Twardowski

Przepełnieni smutkiem i poczuciem wielkiej straty

z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Jerzego Zająca
wieloletniego Sekretarza i Dyrektora Urzędu Miasta Gdyni.

Przez ponad ćwierć wieku związanego z gdyńskim samorządem.

Zakochanego w Gdyni i regionie, niezrównanego gawędziarza,

z zapałem popularyzującego historię tego miejsca oraz kulturę kaszubską.

Przyjacielu,
będzie nam Ciebie brakowało!

Rodzinie i Bliskim
składamy

szczere wyrazy współczucia

 Joanna Zielińska   Wiceprezydenci: Wojciech Szczurek

 Przewodnicząca Rady Bartosz Bartoszewicz Prezydent Gdyni

 Miasta Gdyni Katarzyna Gruszecka-Spychała

  Michał Guć

Marek Łucyk

  Sekretarz Miasta

  Rafał Klajnert

  Pracownicy Urzędu Miasta Gdyni

34147143

Dziękuję wszystkim, 

którzy nie godzą się 

na bycie pośrodku, 

nie przyglądają się biernie złu, 

szerzą dobro 

Anita Karwowska

Gazeta Wyborcza

Jerzy Owsiak 

nie może zrozumieć, 

że sprzedawca 

z powodu niechęci 

do działalności 

Orkiestry 

odmówił przyjęcia 

zamówienia 

na wiązankę 

pogrzebową

Czytaj także: Nie zgadzam się, żeby państwo łupiło mnie 
z uczciwie wypracowanej emerytury
Coraz więcej tzw. bogatych emerytów, czyli tych, którzy długo 

pracowali, nie chce biernie patrzeć, jak za sprawą „Polskiego ładu” 

maleją wypłacane im świadczenia. Czy będzie pozew zbiorowy? 
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eprasa.pl f3774da893



9EkonomiaGazeta Wyborcza
Sobota–niedziela, 18-19 grudnia 2021

2 RP

Sejm uchwalił budżet na 2022 r.
Opozycja próbowała 

w Sejmie zgłaszać 

poprawki, ale PiS odrzucił 

je w bloku. Na sali obrad 

znajdował się Łukasz Mejza, 

który tydzień temu ogłosił, 

że udaje się na urlop.

Hubert Orzechowski

Po przyjęciu poprawek proponowanych przez 
PiS projekt ustawy budżetowej na 2022 r. za-
kłada, że w przyszłym roku dochody wyniosą 
491,9 mld zł, wydatki – 521,8 mld zł. Deficyt 
ma więc wynieść nie więcej niż 29,9 mld zł. 

Wydatki na służbę zdrowia mają wzro-
snąć do 5,75 proc. PKB. Wyższe będą tak-
że wydatki na wojsko – dobiją do poziomu 
2,2 proc. PKB. Około 6,4 mld zł zarezerwo-
wano na tarczę antyinflacyjną. 

Ponadto główne wydatki budżetu w przy-
szłym roku to dotacje na Fundusz Ubezpie-
czeń Społecznych, Fundusz Emerytalno-Ren-
towy, Fundusz Emerytur Pomostowych oraz 
pensje pracowników wymiaru sprawiedliwo-
ści w stanie spoczynku i świadczenia eme-
rytalne dla pracowników służb munduro-
wych. To łącznie będzie kosztować budżet 
niemal 79 mld zł. Podobną sumę, tj. 77,7 mld 
zł, przeznaczono na dotacje dla samorządów.

Na pomoc dla rodzin w ramach 500 plus 
jest 59,5 mld zł. Koszty obsługi długu pochło-
ną 26 mld zł. 30 mld zł popłynie do Brukseli 
jako składka członkowska.

Resort finansów prognozuje, że PKB 
w Polsce urośnie w przyszłym roku 
o 4,6 proc. Optymistycznie przedstawia sza-
cunki co do inflacji. Według rządu średnio-
roczna inflacja ukształtuje się na poziomie 
3,3 proc. – co wydaje się kompletnie nie-
realnym założeniem. 

Deficyt sektora finansów publicznych ma 
się ukształtować na poziomie 2,8 proc. PKB, 
a dług sektora instytucji rządowych i samo-
rządowych wyniesie 56,6 proc. PKB. 

Poprawki opozycji 
wylądowały w koszu
W toku prac nad budżetem, jeszcze podczas ob-
rad komisji finansów, opozycja zgłosiła kilkaset 

poprawek. Koalicja Obywatelska chciała zwięk-
szenia wydatków na ochronę zdrowia o 20 mld 
zł. Pieniądze na to miałyby się znaleźć dzięki... 
wysokiej inflacji. Wpływa ona bowiem na po-
ziom środków z podatku VAT (im wyższe ceny, 
tym bardziej wzrastają wpływy z jego tytułu).

Ponadto KO chciała, aby z budżetu poszło 
dodatkowe 10 mld zł na transformację ener-
getyczną. Opozycyjna partia motywowała to 
rosnącymi cenami energii i tym samym wid-
mem zakupu prądu na rynkach zagranicz-
nych. Dodatkowo 1 mld zł miałby zostać prze-
znaczony na walkę ze smogiem.

Większego wsparcia ochrony zdrowia 
chciała także Lewica. Poseł tego ugrupowa-
nia Dariusz Wieczorek zgłosił poprawkę, we-
dle której do samorządów miałoby trafić do-
datkowe 10 mld zł na ten cel. 

O odrzucenie projektu w całości apelowa-
ła m.in. Izabela Leszczyna z KO. Jej zdaniem 
budżet na 2022 r. jest proinflacyjny. Zwraca-
ła także uwagę na to, że aż 350 mld zł przy-
szłorocznego długu jest poza kontrolą demo-
kratyczną, a także na nierealne założenia ma-
kroekonomiczne (m.in. co do poziomu inflacji).

Poseł mniejszości niemieckiej Ryszard 
Galla tuż przed głosowaniem na sali plenar-
nej bezskutecznie apelował o przywrócenie 
prawie 40 mln zł dotacji oświatowej na na-
ukę języka niemieckiego.

Marszałek Sejmu Elżbieta Witek zadecy-
dowała o głosowaniu nad poprawkami opo-
zycji w jednym głosowaniu. W efekcie wszyst-
kie zostały odrzucone.

Przyjęto tylko poprawki rekomendowa-
ne przez szefa komisji finansów publicznych 

Wiesława Janczyka z PiS. Było ich łącznie 
czternaście. Najważniejsza z nich dopro-
wadziła, przynajmniej w założeniach, do 
zwiększenia dochodów budżetu central-
nego o ok. 10,5 mld zł – przy jednoczesnym 
wzroście wydatków o ok. 9,5 mld zł. W efek-
cie założony w ustawie deficyt jest o 1 mld zł 
mniejszy od planowanego pierwotnie.

Mejza też głosował
Leszczyna chciała także wykluczenia z ob-
rad posła Łukasza Mejzy, który tydzień te-
mu ogłosił, że udaje się na bezpłatny urlop. 
Przypomnijmy, że wcześniej Wirtualna Pol-
ska opublikowała wiele artykułów na temat 
działalności dawnej firmy obecnego wice-
ministra sportu. Miała ona oferować wyjaz-
dy zagraniczne osobom nieuleczalnie cho-
rym, m.in. na nowotwory czy alzheimera. 
Wyjątkowo kosztowne „leczenie” miało się 
odbywać metodami uznawanymi na całym 
świecie za niesprawdzone i niebezpieczne 
dla zdrowia. Firma oferowała swoje usłu-
gi również nieuleczalnie chorym dzieciom.

Za projektem ustawy budżetowej głoso-
wało 230 posłów, przeciw było 222. W PiS 
panowała nadzwyczajna mobilizacja. Gdy-
by nie przyjęto budżetu w ustawowym ter-
minie, realna stałaby się wizja skrócenia 
kadencji parlamentu i w konsekwencji no-
wych wyborów.

Debata w Sejmie zaczęła się od awantu-
ry. Z obrad został wykluczony poseł Grze-
gorz Braun z Konfederacji. Powód? Odmó-
wił założenia maseczki.

Posłowie opozycji próbowali zgłosić 
wniosek o przerwę w obradach i zmianę 
porządku obrad. Proponowali, aby Sejm za-
jął się inflacją. Na tę okoliczność posłowie 
i posłanki opozycji przygotowali transpa-
renty z napisem „PiS = drożyzna”. – Wyżej, 
bo jeszcze nie widać – zareagowała na to 
Witek. I zapytała posłów opozycji, czy „nie 
bolą ich ręce”.

Teraz projekt ustawy budżetowej tra-
fi do Senatu. Na debatę nad dokumentem 
izba wyższa parlamentu ma 20 dni. Ewen-
tualne senackie poprawki trafią do Sejmu, 
gdzie 14 stycznia rozpatrzy je sejmowa ko-
misja finansów publicznych. Na salę obrad 
Sejmu projekt wróci podczas posiedzenia 
wyznaczonego na 26-27 stycznia. Jeśli bu-
dżet uzyska większość, prezydent Andrzej 
Duda powinien podpisać się pod ustawą 
do 31 stycznia. l

Według rządu średnioroczna in�acja ukształtuje się  

na poziomie 3,3 proc. – co wydaje się kompletnie 

nierealnym założeniem

• Blok głosowań budżetowych w Sejmie, 17 grudnia 2021 r. FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Szalony wzrost rachunków z gazowni
Od stycznia rachunki za ogrze-
wanie domu gazem wzrosną 
aż o 58 proc., czyli 174 zł netto 
miesięcznie – wynika z nowej 
taryfy spółki PGNiG Obrót 
Detaliczny.

Drastyczne podwyżki cen gazu 
w Europie od nowego roku moc-
no uderzą Polaków po kieszeni.

W piątek prezes Urzędu Re-
gulacji Energetyki zatwierdził 
nową taryfę spółki PGNiG Ob-
rót Detaliczny, która sprzedaje 
gaz gospodarstwom domowym. 
W nowej taryfie ceny paliwa ga-
zowego wzrosną aż o 83 proc. Nie 
zmienią się jednak stawki opłat 
abonamentowych.

Zapłata za paliwo gazowe sta-
nowi jednak tylko część rachun-
ków z gazowni, bo płacimy rów-
nież za dostarczenie gazu do domu. 
I w piątek prezes URE zatwierdził 
podwyżkę – średnio o 3,6 proc. – ta-

ryfy Polskiej Spółki Gazownictwa, 
która zajmuje się dystrybucją gazu. 

Tak gwałtowny wzrost cen pa-
liwa gazowego oznacza, że im kto 
więcej zużywa gazu, tym wyższa 
czeka go podwyżka w rachunku 
z gazowni. 

Według szacunków URE od 
stycznia rachunek gospodarstw 
domowych, które kupują gaz tyl-
ko do gotowania posiłków na ku-
chenkach gazowych (taryfa W-1.1), 
wzrośnie średnio o 41 proc. i wynie-
sie prawie 31 zł netto miesięcznie.

Rachunki gospodarstw do-
mowych, które korzystają z ga-
zu także do podgrzewania wody 
(taryfa W-2.1), podskoczą średnio 
o 54 proc. i wyniosą prawie 159 zł 
netto miesięcznie. 

Natomiast rachunki gospo-
darstw domowych, które kupują 
gaz do ogrzewana domów (taryfa 
W-3.6), wzlecą aż o 58 proc. i wy-
niosą przeciętnie 474 zł netto. Czy-

li będą niemal dwa razy wyższe niż 
w styczniu tego roku.

URE prognozuje wysokość ra-
chunków z gazowni dla gospo-
darstw domowych bez podatku 
VAT, którego podstawowa stawka 
wynosi w Polsce 23 proc.

Rząd premiera Mateusza Mo-
rawieckiego przygotował jednak 
przepisy tarczy antyinflacyjnej, któ-
re mają złagodzić skutki galopady 
cen energii. Jeden z tych przepi-
sów przewiduje obniżenie do końca 
marca stawki VAT na gaz dla gospo-
darstw domowych z 23 do 8 proc. 

Przy takiej ulgowej stawce VAT 
od nowego roku rachunek za ogrze-
wanie domu gazem wyniesie śred-
nio 512 zl brutto miesięcznie. A bez 
obniżki VAT byłoby to 583 zł. 

Od nowego roku klienci spółki 
PGNiG OD zapłacą w rachunkach 
tylko część kosztów dostarczone-
go im surowca. Przed tygodniem 
weszła w życie specjalna noweli-

zacja prawa energetycznego, któ-
ra pozwala przez cztery lata doli-
czać gospodarstwom domowym 
obecne wydatki przedsiębiorstw 
energetycznych na zakup lub im-
port gazu.

URE oficjalnie wskazało, że w no-
wej taryfie spółki PGNiG „zastoso-
wano również nowe, szczególne 
rozwiązanie umożliwiające rozło-
żenie podwyżki cen gazu na trzy 
kolejne lata, co ograniczyło wzrost 
cen gazu w taryfie PGNiG OD na 
2022 rok”. 

Innymi słowy, bez tej specusta-
wy podwyżki cen gazu od nowego 
roku byłyby jeszcze wyższe. Ale za 
to nadzwyczajne złagodzenie ska-
li podwyżek klienci spółki PGNIG 
mają dopłacać w rachunkach z ga-
zowni aż do 2025 r. A to będzie na-
kręcać inflację w przyszłości, także 
po wyborach parlamentarnych pla-
nowanych na jesień 2023 r. l
Andrzej Kublik

Prąd też droższy 

• Od stycznia domowe rachunki za 

prąd wzrosną o 24 proc., średnio 

o 21 zł netto miesięcznie – ogłosił 

w piątek Urząd Regulacji Ener-

getyki po zatwierdzeniu nowych 

taryf kluczowych dystrybutorów 

energii elektrycznej. Ale być może 

te rachunki jeszcze trochę spadną 

po zatwierdzeniu ustawy o tarczy 

antyinflacyjnej. 

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ

• Wejdź: Wyborcza.biz

eprasa.pl f3774da893



Gazeta Wyborcza
Sobota–niedziela, 18-19 grudnia 202110 Świat

1 RP

Niepoważnie wyglądają-

cy młokos okazał się bez-

względnym i sprawnym 

dyktatorem. Zdaniem eks-

pertów naturalny instynkt 

przywódcy Kim Dżong Un 

miał od zawsze.

Robert Stefanicki

Dziesięć lat temu umarł Kim Dżong Il, dru-
gi władca z dynastii rządzącej komunistycz-
ną Koreą. Dyktator przed śmiercią nie przed-
stawił następcy. Niektórzy eksperci snuli na-
wet wizje bardziej kolektywnego przywódz-
twa, kliki generałów.

Ale dynastia musiała trwać.
W kraju sparaliżowanym kultem jednost-

ki tylko potomkowie Wielkiego Wodza – jak 
zwą założyciela państwa Kim Ir Sena – po-
siadają oczywistą legitymację do rządzenia.

Ten pierwszy – Kim – wbrew komunistycz-
nym dogmatom zbudował dynastię, bo po-
dobno bał się podzielić los Stalina, po śmier-
ci zdradzonego i odsądzonego od czci i wiary 
przez najwierniejsze sługi. Gdyby ster władzy 
objął ktoś spoza rodziny, mógłby się pokusić 
o ustępstwo wobec USA i Korei Południowej 
w zamian za immunitet i majątek. Tymcza-
sem Kimowie mają zbyt wiele do stracenia.

Trzynaście dni po śmierci Kim Dżong Ila 
jego najmłodszy syn Dżong Un został formal-
nie ogłoszony najwyższym dowódcą Kore-
ańskiej Armii Ludowej. To potwierdziło, że 
krajem będzie rządził ten 26-latek, a nie je-
go starszy przyrodni brat Kim Dżong-nam, 
który wypadł z łask ojca dekadę wcześniej.

Obsesyjna żądza władzy
Wciąż nie było pewne, czy Trzeci Kim so-
bie poradzi.

Niektórzy przewidywali, że nie zdoła za-
pewnić sobie lojalności wierchuszki Kore-
ańskiej Partii Robotniczej i generałów kie-
rujących milionową armią – i szybko zosta-
nie odsunięty. Mylili się.

To Kim Dżong Un usunął wszystkich, któ-
rzy mogli stanowić dlań zagrożenie. W 2013 r. 
zlecił egzekucję własnego wuja. W 2017 r. 
zaszokował świat zabójstwem brata, które-

„The Economist”: Włochy państwem 2021 r.
Redakcja słynnego brytyj-
skiego tygodnika przyznaje tę 
nagrodę nie najbogatszym czy 
największym szczęściarzom, 
ale tym, którzy odnotowali wy-
jątkową poprawę. A Włochom 
konkretnie – za „niespotykany 
zryw rozsądnego zarządzania 
krajem” i za jedną z najlep-
szych w Europie kampanii 
szczepień.

Renomowany brytyjski tygodnik 
polityczno-gospodarczy trady-
cyjnie w numerze świątecznym 
ogłasza, które państwo najbar-
dziej przyczyniło się do polepsze-
nia stanu świata w mijającym ro-
ku. Tym razem tytuł ten przypadł 
Włochom.

Redakcja zaznacza, że nagrodę 
tę przyznaje „nie najbogatszym czy 
największym szczęściarzom”, ale 
tym, którzy „odnotowali najwięk-
szą poprawę”.

Niespotykany zryw 
rozsądnego zarządzania
„Triumfalne wyróżnienie” (tak 
brzmi tytuł publikacji) przyzna-
no nie za zwycięstwo piłkarzy 
w mistrzostwach Europy ani nie 
za olśniewającą karierę zespołu  

rockowego Maneskin, który wygrał 
Eurowizję, ale za... politykę. A kon-
kretnie za „niespotykany zryw roz-
sądnego zarządzania krajem” i za 
jedną z najlepszych w Europie kam-
panii szczepień.

Redakcja przypomniała, że czę-
sto krytykuje Włochy za wybiera-
nie przywódców, takich choćby jak 
Silvio Berlusconi, którzy powin-
ni raczej stosować się do wezwa-
nia z piosenki Maneskina, zwy-
ciężczyni Eurowizji, „Zitti e buoni” 
(„Zamknijcie się i bądźcie grzecz-
ni”). Zdaniem tygodnika z powo-
du słabych rządów w 2019 r. Wło-
si byli biedniejsi niż w 2000 r. „Te-
raz kraj się zmienił” – uznał „The 
Economist”.

„W osobie Mario Draghiego 
[Włochy] zyskały kompetentnego, 
szanowanego na arenie między-
narodowej premiera”, a także „po 
raz pierwszy zdecydowana więk-
szość polityków zatarła różnice 
między sobą i poparła program 
gruntownych reform”. Dzięki te-
mu kraj otrzyma fundusze, do 
których jest uprawniony w ra-
mach unijnego planu odbudowy 
po pandemii.

„The Economist” docenił także 
włoskie statystyki szczepień – jed-

ne z najlepszych w Europie (obec-
nie 48 mln – 78 proc., dawkę przy-
pominającą przyjął już niemal co 
czwarty obywatel, od dwóch dni 
trwają też szczepienia dzieci).

„Po trudnym 2020 r. gospo-
darka tego kraju odbudowuje się 
szybciej niż Francji czy Niemiec” 
– zauważa redakcja. Choć „istnie-
je niebezpieczeństwo, że ten trend 
może zostać odwrócony, ponie-
waż Draghi chce zostać prezy-
dentem, co jest bardziej ceremo-
nialnym stanowiskiem, a w fote-
lu premiera może zastąpić go ktoś 
mniej kompetentny” [w rzeczywi-
stości to raczej politycy różnych 
partii chcieliby wypchnąć go na 
prezydenta, licząc, że pociągnie 
to za sobą przyspieszone wybo-
ry parlamentarne i przetasowa-
nie w układzie sił].

Sam Draghi jeszcze nie zabrał 
głosu w tej sprawie, ale aż 70 proc. 
Włochów wolałoby, żeby pozostał 
premierem (a tylko 12 proc. – żeby 
został prezydentem).

„Trudno zaprzeczyć, że dzisiej-
sze Włochy są lepszym miejscem 
niż w grudniu 2020 r. Za to właśnie 
naszym zdaniem są one krajem ro-
ku. Auguroni! [najlepsze życzenia]” 
– gratuluje „The Economist”.

Nieliczne świecące 
gwiazdy
W przeszłości „The Economist” 
przyznawał ten tytuł m.in. Uzbe-
kistanowi (w 2019 r., za zniesienie 
niewolnictwa), Armenii (w 2018 r., 
za pokojowe pozbycie się dyktatu-

ry), Kolumbii (w 2016 r., za zawar-
cie pokoju po trwającej pół wie-
ku wojnie domowej) czy Tunezji 
(w 2014 r., za wprowadzenie demo-
kracji). A w zeszłym roku Malawi 
– „za odnowienie demokracji, pod-
czas gdy na całym świecie jej stan 
się pogarszał”.

Jak przyznaje redakcja, 2021 r. 
był bardzo trudny z powodu epide-
mii koronawirusa, nierówno roz-
dzielanych w świecie szczepionek, 
podkopywania demokratycznych 
norm (jak np. atak zwolenników 
Trumpa na Kapitol), rosnącej opre-
sji wobec obywateli (choćby uwię-
zienie Aleksieja Nawalnego przez 
Putina) i wojen domowych w Etio-
pii czy Mjanmie (dawniej Birma).

W tym kontekście szczególnie 
cenne są „nieliczne gwiazdy, które 
świeciły w ponurym 2021 r.”. Oprócz 
Włoch są to: Samoa (za pozbycie się 
po 33 latach partii rządzącej kiero-
wanej przez samozwańczego wy-
branka Boga i wybranie na premie-
ra kobiety reformatorki), Mołda-
wia (za zrzucanie rosyjskich oko-
wów i próbę zerwania z pralnią 
brudnych pieniędzy dla Rosjan), 
a także Zambia i Litwa (za obronę 
demokracji).+
Bartosz Hlebowicz, Florencja

Niezniszczalny 
przywódca 
zrujnowanego kraju

Wyróżnienie 

przyznano nie za 

zwycięstwo piłkarzy 

w mistrzostwach Europy 

ani nie za olśniewającą 

karierę zespołu 

rockowego Maneskin, 

który wygrał Eurowizję, 

ale za... politykę. 

A konkretnie za 

„niespotykany zryw 

rozsądnego zarządzania 

krajem” i za jedną 

z najlepszych w Europie 

kampanii szczepień

• Kim Dżong Un usunął wszystkich, którzy mogli stanowić dla niego zagrożenie. W 2013 r. zlecił egzekucję własnego wuja, a cztery 

lata później zaszokował świat zabójstwem brata  FOT. DOSTARCZYŁY SŁUŻBY PRASOWE REŻIMU / AP
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go wynajęte zabójczynie oblały toksycznym 
środkiem na lotnisku w Kuala Lumpur. 

– Kim Dżong Un zawsze miał naturalny 
instynkt przywódcy – powiedział Al-Dża-
zirze Go Myong-hyun, ekspert od KRLD 
z Azjatyckiego Instytutu Studiów Politycz-
nych. – Prawdopodobnie dlatego został wy-
brany przez swojego ojca na jedynego na-
stępcę, mimo że był najmłodszym dziec-
kiem i niekoniecznie oczywistym następcą 
tronu. Ale miał najważniejszą cechę: obse-
syjną żądzę władzy.

Zafascynowany Donald Trump 
Nie spełniły się też nadzieje, że młody Kim 
otworzy kraj, zainicjuje odwilż polityczną 
i dyplomatyczną. W końcu chodził do szko-
ły w Szwajcarii, kibicował lidze NBA.

Jednak ważniejszą częścią jego dzieciń-
stwa był wojskowy dryl. Są zdjęcia przed-
stawiające go jako dziecko w pełnym mun-
durze wraz z insygniami, które ponoć dostał 
na ósme urodziny.

Pobyt w Europie nie przeszkodził mu zo-
stać twardym stalinistą.

Kontynuował rozbudowę arsenału nukle-
arnego i rakietowego, co w 2017 r. doprowa-
dziło do poważnego wzrostu napięcia z USA 
i wymiany obelg z Donaldem Trumpem.

Ale Trump był zafascynowany Kimem 
(jak i wieloma innymi dyktatorami) i wmó-
wił sobie, że zdoła namówić go do rozbroje-
nia, a sam zostanie zbawcą świata. Doszło 
do trzech bezprecedensowych spotkań obu 
przywódców, które niczego nie przyniosły.

Na scenie międzynarodowej Korea Pół-
nocna od dekad prowadzi tę samą grę, dyry-
gując naprzemiennie eskalacjami i deeskala-
cjami, szafując groźbami i budząc nadzieje 
na zmianę. Jej adwersarze – z USA na czele 
– nie mają pomysłu, jak przerwać ten cykl, 

tymczasem reżim produkuje coraz więcej 
materiału do broni nuklearnej i testuje co-
raz nowocześniejsze środki jej przenoszenia. 

Przywódca trwa mimo 
pandemii i sankcji
Dziś świat jest zajęty innymi proble-
mami. Reżim Kima trwa mimo pande-
mii i mimo sankcji, zaprawiony w izolacji 
i w samowystarczalności.

W październiku 2020 r. Kim w niezwy-
kły sposób przeprosił naród, przyznając ze 

łzami w oczach, że nie udało mu się prze-
prowadzić kraju przez trudne czasy. W obli-
czu niedoboru żywności i środków produk-
cji spowodowanego przez pandemię i za-
mknięcie granicy z Chinami (jedyne drzwi 
łączące KRLD ze światem) wezwał Kore-
ańczyków, by przygotowali się na kolejny 
„żmudny marsz” – to określenie głodu z lat 
90. XX wieku, podczas którego zmarły set-
ki tysięcy ludzi. 

Rząd się wyżywi. Kim nie wykazuje oznak 
niepewności, reżim się nie chwieje. +

Trzynaście dni  

po śmierci Kim Dżong Ila  

jego najmłodszy syn  

Dżong Un został formalnie 

ogłoszony najwyższym 

dowódcą Koreańskiej  

Armii Ludowej

„Kimdżongunizm”
Tylko Kim Dżong Un, poprzednicy znikają

P
ołudniowokoreań-
skie media poinfor-
mowały w grudniu, że 

z sal konferencyjnych usu-
nięto portrety poprzed-
nich przywódców, a urzęd-
nicy używają teraz terminu 
„kimdżongunizm”, by pod-
kreślić odejście od ideologii 
przodków, od balastu prze-

szłości. Liczy się tylko Kim 
Dżong Un. 

Jego ostatnie, czwart-
kowe przemówienie wy-
brzmiało optymistycz-
nie. – To budujące, że do-
konano pozytywnych 
zmian w sprawach pań-
stwowych, w tym w poli-
tyce, gospodarce, kultu-

rze i obronie narodowej, 
o czym świadczą stabil-
ne zarządzanie gospodar-
ką i duże sukcesy w sek-
torach rolnictwa i budow-
nictwa – oznajmił.

Ma dopiero 36 lat 
i wszystko wskazuje na to, 
że czeka go jeszcze wiele 
rocznic. +

- Dziś na nowo doceniam to, co wcześniej uznawaliśmy za oczywi-

stość – mówi Gabriel Ragy, który stanowisko CEO P&G w Europie 

Centralnej objął w maju ubiegłego roku, gdy pandemia nabierała 

rozpędu. - Dla każdego z nas był to czas próby. Czas, który zweryfi -

kował nie tylko strategie biznesowe, ale przede wszystkim strukturę 

naszych przedsiębiorstw, dbałość o pracowników, a także naszą rolę 

w społeczności lokalnej – kontynuuje Gabriel Ragy.

Na samym początku pandemii P&G określiło trzy priorytety swojej 

działalności. To przede wszystkim ochrona pracowników, zobowią-

zania wobec konsumentów i działania dla społeczności, w których 

funkcjonuje fi rma. 

Nie wszyscy mogli przejść na pracę zdalną

Jednym z najważniejszych zadań, którymi trzeba było się zająć było 

przeorganizowanie pracy tak, by pracownicy mogli bez przeszkód 

i obaw wykonywać swoje obowiązki. Już kilka lat temu P&G wpro-

wadziło elastyczny model pracy, wiele osób pracowało zdalnie 

dzień lub dwa w tygodniu. System był więc gotowy, można było 

zacząć go stosować na większą niż dotąd skalę. Jednak w zakładach 

produkcyjnych i magazynach nie ma możliwości wprowadzenia 

pracy zdalnej. Firma zadbała tu o nadzwyczajne bezpieczeństwo 

i higienę pracy. Opracowano i wprowadzono specjalne procedury 

sanitarne, a w fabrykach w Europie Centralnej ruszyła produkcja 

płynów do dezynfekcji rąk i maseczek na potrzeby personelu P&G. 

Zapewnienie stałej dostępności produktów fi rmy na półkach było 

koniecznością i istotną kwes� ą z perspektywy konsumentów.

Dostępność produktów nabrała nowego znaczenia

Z dnia na dzień, P&G musiało się zmierzyć też z nieco innymi niż 

przed pandemią, potrzebami klientów. Pozornie zwykłe prace do-

mowe, takie jak pranie czy zmywanie naczyń, a także higiena oso-

bista nabrały ogromnego znaczenia. Rosło zapotrzebowanie na 

środki wysokiej jakości. 

Potwierdziła się też teoria, że podczas kryzysu  konsumenci nie eks-

perymentują, a raczej decydują się na produkty, które gwarantują 

sprawdzoną jakość. Marki takie jak Ariel czy Fairy stały się ważnym 

elementem codziennego życia, dzięki nim ludzie poczuli się bez-

pieczniej i spokojniej.  

- Wiedzieliśmy, że nasi konsumenci potrzebują naszych produktów 

w jeszcze większym stopniu niż ma to miejsce na co dzień, że czyn-

ności takie jak pranie czy zmywanie nabrały nowego,  ważniejsze-

go znaczenia. Musieliśmy więc zrobić wszystko, by im je zapewnić. 

Przeorganizować produkcje, dostosować logistykę tak aby nikt nie 

odczuł zmian– dodaje Gabriel Ragy.

Pomoc dla potrzebujących

Niezwykłe wydarzenia ostatnich kilkunastu miesięcy pokazały, że na 

fi rmach takich jak P&G, spoczywa odpowiedzialność za społeczno-

ści, w których funkcjonuje. We współpracy z Czerwonym Krzyżem, 

Bankami Żywności, Caritas czy Fundacją Polsat fi rma przekazała 

środki czystości i fundusze osobom najbardziej dotkniętym pan-

demią. Współfi nansowała wyposażenie dla tymczasowego szpitala 

covidowego, wspierała personel medyczny i pracowników opieki 

społecznej, a także przekazała tysiące litrów środków dezynfekują-

cych i ponad milion dwieście tysięcy maseczek osobom, które nie 

miały do nich dostępu. Łączna suma pomocy w Polsce w formie 

produktów wsparcia finansowego wyniosła ponad 2,5 mln złotych.

A co po pandemii?

COVID-19 nie odpuszcza, ale w P&G już mówi się o rozwoju fi rmy 

w warunkach popandemicznych. Gabriel Ragy podkreśla: - Na po-

czątek musimy na nowo zbudować relacje z  pracownikami. Klu-

czowe obszary, na których nasza fi rma będzie musiała się skupić 

po pandemii, to nowe miejsce pracy, nowe metody łączenia pracy 

z życiem prywatnym, upraszczanie procesów i dobre samopoczucie 

pracowników. 

Mimo, że skuteczność pracy zdalnej zaskoczyła wszystkich i przero-

sła ich oczekiwania, nikt nie ma wątpliwości, że trudno jest zastąpić 

wartości wynikające z bezpośredniego kontaktu między pracowni-

kami. Firma pracuje więc nad nowym, popandemicznym biurem, 

które będzie miejscem z udogodnieniami typowymi dla pracy zdal-

nej, ale z warunkami pracy stacjonarnej, których nie dałoby się od-

tworzyć w domu. 

Mniej plas� ku, więcej czystego powietrza

Odpowiedzią P&G na zaistniałe w pandemii trendy konsumenc-

kie jest najwyższa jakość produktów oraz innowacje wprowadza-

ne z myślą o bezpieczeństwie i dobrym samopoczuciu klientów. 

W sprzedaży są już pierwsze nowatorskie propozycje, m.in. Swiff er, 

zupełnie nowe rozwiązanie  do szybkiego czyszczenia powierzchni,  

czy szczoteczka do zębów Oral-B iO, uznana za najlepszą w historii. 

P&G ma zamiar być na polskim rynku wzorem, jak służyć konsu-

mentom i rozwijać branżę, spełniając jednocześnie wymogi Euro-

pejskiego Zielonego Ładu. Koncern ogłosił strategię Net Zero, która 

zakłada, że do 2040 roku osiągnie zerową emisję ne¥ o gazów cie-

plarnianych w obrębie swojej działalności operacyjnej i łańcucha 

dostaw (od dostawcy surowców do sprzedawcy detalicznego). 

W ubiegłym roku wszystkie zakłady produkcyjne i magazyny w Eu-

ropie Centralnej całkowicie przeszły na odnawialne źródła energii, 

od kilku lat nie wysyłają też żadnych odpadów produkcyjnych na 

wysypiska śmieci. 

Również konsumenci oczekują od producentów środków codzien-

nego użytku ekologicznego nastawienia. P&G stale wprowadza 

takie nowości. Innowacyjne kapsułki Ariel All-in-1 Pods pozwalają 

prać skutecznie w niższej temperaturze, a kosmetyki do włosów 

marek Pantene, Head & Shoulders, Herbal Essences i Aussie do-

stępne są w aluminiowych butelkach wielokrotnego użytku i opa-

kowaniach uzupełniających wykonanych z materiałów nadających 

się do recyklingu.  Dzięki temu 200 milionów europejskich gospo-

darstw domowych ograniczy emisję CO2 i ilość odpadów. 

Gabriel Ragy, P&G: ,,Pandemia to dla każdego z nas był czas próby. Czas, który zweryfikował nie tylko strategie biznesowe, ale przede wszystkim strukturę naszych 
przedsiębiorstw, dbałość o pracowników, a także naszą rolę w społeczności lokalnej”

Trzeba zacząć od ludzi. Jak P&G rozwija się w pandemicznej rzeczywistości

Z powodu COVID-19 ostatnie półtora roku było 

trudne dla świata. P&G, jak inne fi rmy w Polsce, 

musiało stawić czoło nowej rzeczywistości, 

zmianom nieprzewidzianym w żadnych 

biznesowych prognozach. Koncern wyszedł z tego 

kryzysu z nowymi pomysłami na odpowiedzialny, 

zrównoważony rozwój.

OGŁOSZENIE 34146451
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Sąd Rejonowy dla Łodzi-Widzewa w Łodzi VIII Wydział 

Cywilny zawiadamia o toczącym się postępowaniu 

w sprawie o sygn. VIII Ns 621/21 z wniosku Spółdzielni 

Mieszkaniowej im. Stefana Batorego w Łodzi przy 

udziale Gminy Miasta Łódź o stwierdzenie nabycia 

spadku po Stanisławie Szrederze (Szreder), synu 

Izydora i Janiny, zmarłym w dniu 26 grudnia 2017 

roku w Łodzi, ostatnio stale zamieszkałym w Łodzi. 

W skład spadku wchodzi lokal mieszkalny położony przy 

ul. Bartoka 45 m. 18 w Łodzi, dla którego prowadzona 

jest księga wieczysta o nr. LD1M/00208342/1. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 

aby w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

stawili się w Sądzie i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34146429

§

W Sądzie Rejonowym - Szczecin Centrum 

w Szczecinie, w Wydziale III Cywilnym, przy 

ulicy Narutowicza 19 w Szczecinie, toczy 

się postępowanie z wniosku Stanisława 

Antoszczyszyna o stwierdzenie nabycia spadku 

po Teofili Antoszczyszyn, córce Marii i Wawrzyńca, 

urodzonej 24 października 1937 r. w Taurowie, 

ostatnio na stałe zamieszkałej w Szczecinie, 

zmarłej 17 czerwca 2019 r. w Szczecinie. Sąd 

wzywa wszystkich spadkobierców, aby w ciągu 

trzech miesięcy od daty opublikowania niniejszego 

ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34146967

§

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy w Wągrowcu I Wydział Cywilny ogłasza, 

że prowadzi postępowanie w sprawie I Ns 477/20 

z wniosku Sławomira Górzyńskiego o zasiedzenie.

Przedmiotem sprawy jest ustalenie  nabycia przez 

zasiedzenie prawa własności nieruchomości 

gruntowej, położonej w miejscowości Próchnowo, 

gmina Margonin, oznaczonej jako działka nr 7 

o powierzchni 5,6273 ha, dla której  prowadzona  

była księga wieczysta  dawna Próchnowo Tom 

I kar ta 11. Ujawnionym w księdze wieczystej  

dawnej właścicielem  nieruchomości była Katarzyna 

z Kwaśniewiczów Serafinowa.

W związku z powyższym Sąd wzywa zainteresowanych, 

aby  w terminie 3 miesięcy  zgłosili  i udowodnili swoje 

prawa do rzeczy pod rygorem stwierdzenia zasiedzenia 

na rzecz wnioskodawcy w przypadku jego wykazania.”  

/-/ Sędzia Sebastian Sawicki

OGŁOSZENIE 34147048
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Przypadek Kimmicha

Kimmich nie gra od listopada. Najpierw prze-
bywał na kwarantannie w związku z kontak-
tem z innym zakażonym piłkarzem. Potem 
przebywał na drugiej kwarantannie, rów-
nież wskutek kontaktu z zakażonym. Później 
sam zachorował. A jeszcze później okazało 
się, że choroba miała u niego poważniejszy 
przebieg niż u wielu innych młodych ludzi.

Wszystko to było pilnie śledzone w Niem-
czech nie tylko dlatego, że 26-letni piłkarz 
w Bayernie ustępuje popularnością chyba 
jedynie Robertowi Lewandowskiemu i Ma-
nuelowi Neuerowi, ale również dlatego, że 
był jednym z głównych bohaterów burzliwej 
debaty o szczepieniach w Niemczech. Jasno 
mówił, dlaczego nie zaszczepił się przeciw 
koronawirusowi.

Kłopoty z niezaszczepionymi
Bayern w ogóle miał olbrzymi problem ze 
szczepieniami, kwarantannami i zakażenia-
mi. W listopadzie dziennikarze piłkarskiego 
magazynu „Kicker” podali, że kilku z nich 
odmawia zaszczepienia się. Oprócz Kimmi-
cha byli to Serge Gnabry, Jamal Musiala, Mi-
chaël Cuisance i Éric Maxim Choupo-Moting.

Według „Kickera” za decyzję piłkarzy w du-
żej mierze odpowiadali niektórzy niezidenty-
fi kowani przez dziennikarzy lekarze klubo-
wi, którzy sugerowali im przełożenie szcze-
pienia na przerwę zimową. Powodem zwło-
ki było krótkotrwałe obniżenie formy fi zycz-
nej, niewykluczone po przyjęciu dawki. Gna-
bry – jest ozdrowieńcem – w końcu pozwolił 
się ukłuć, podobnie Musiala, który jako na-
stolatek dopiero niedawno otrzymał możli-
wość zaszczepienia się. Obaj poddali się za-
szczepieniu „po rozważeniu innych możli-
wości”. Ale był czas, kiedy trenerowi Juliano-
wi Nagelsmannowi brakowało sześciu, sied-
miu piłkarzy z pierwszego składu.

Rycerz w jasnej zbroi
Ale najbardziej znany w Niemczech był przy-
padek Kimmicha. Piłkarz stał się dla niemiec-
kich antyszczepionkowców rycerzem w jasnej 
zbroi, od kiedy ogłosił w październiku, że nie 
wziął zastrzyku, gdyż obawia się długotermi-
nowych, opóźnionych efektów ubocznych.

– Szkoda, że w debacie istnieją tylko „za-
szczepieni” i „niezaszczepieni”, a tych ostat-
nich automatycznie zalicza się do covido-
wych negacjonistów lub antyszczepionkow-
ców. Bo są także ludzie, którzy czują niepo-
kój, i należy szanować ich wybory, dopóki 
stosują się do zasad – mówił.

W Niemczech rzadko ktoś publicznie wy-
powiadał się tak nierozsądnie. Przestrzeń me-
dialna była raczej wypełniona opiniami osób 
takich jak niemiecki trener Liverpoolu Jür-
gen Klopp. Klopp mówi głośno: „Nie słuchaj 

tych, którzy udają, że wiedzą, nie słuchaj, bo 
to kłamstwa i dezinformacja”.

Słowa Kimmicha wybrzmiały bardzo do-
nośnie. Było to w czasie, gdy kibice musieli 
przy wejściu na stadion pokazać certyfi kat 
szczepienia lub test negatywny, więc część 
z nich była, delikatnie mówiąc, rozczarowa-
na postawą idola. Ale dla wielu został boha-
terem walczącym o ich prawa, jakkolwiek je 
sobie defi niowali.

Choroba Joshuy Kimmicha
W Niemczech, podobnie jak w Polsce, nie ma 
obowiązku zaszczepienia się. Bayern podkre-
ślał to i bronił decyzji piłkarza, ale wypowie-
dzi przedstawicieli klubu były ostrożne. Pre-
zydent Herbert Hainer akcentował, że ma sza-
cunek do jego wyboru, oraz to, że piłkarz nie 
wyklucza w przyszłości zaszczepienia się.

Zaraz po powrocie z Kijowa z listopado-
wego meczu Ligi Mistrzów Bayern ogłosił 
jednak, że Kimmich jest zakażony. A w pią-
tek trener Nagelsmann opowiedział więcej 
o chorobie piłkarza. Choć klubowi lekarze 
i sam trener zapewniają, że miała ona łagod-
ny przebieg (piłkarz stracił węch i smak na 
zaledwie 48 godzin), to chyba nie do końca 
tak było. Trener mówił, że przez 10 dni Kim-
mich (i będący w identycznej sytuacji zdro-
wotnej Choupo-Moting) musi unikać duże-
go wysiłku ze względu na obciążenie serca 
i płuc. Zaś w niedzielę dr Roland Schmidt 
w specjalnym oświadczeniu – wciąż wie-
le w nim zapewnień o łagodności objawów 
– wyjaśnił, w jakim stopniu płuca piłkarza 
zostały przez wirus podniszczone i wyma-
gają regeneracji. Tego samego dnia głos za-
brał sam piłkarz. Rozmowę z nim przepro-
wadzili dziennikarze telewizji ZDF. Była nie-
zwykła, bo piłkarz z jednej strony przyzna-
wał się do błędu, a z drugiej bronił prawa do 
popełnienia go.

– Chciałem się zaszczepić. Już podjąłem 
decyzję w czasie mojej drugiej kwarantanny, 
wyznaczono nawet datę szczepienia, ale na 
nieszczęście wtedy dopadł mnie wirus. Jasne, 
że lepiej byłoby, gdybym zaszczepił się wcze-
śniej. Ale po prostu nie mogłem dać sobie ra-
dy z obawami, z moimi strachami. Dlatego tak 
długo nie umiałem się zdecydować – powie-
dział 26-latek. – Wszystkich rozczarowałem. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że jestem idolem 
dla wielu ludzi. Ale jednocześnie jestem tyl-
ko człowiekiem z obawami i lękami. Szacu-
nek, tolerancja i otwarta głowa, tego zabra-
kło w dyskusji o moich decyzjach.

Powrót w 2022 roku
Mimo to akt skruchy był pełny. Zarabiający 
400 tys. euro Kimmich uznał, że Bayern pod-
jął słuszną decyzję o pozbawieniu wypłat pił-
karzy niezaszczepionych za okres nieobec-
ności. Teraz chce się już zaszczepić, choć ja-
ko ozdrowieniec nie może tego zrobić przez 
co najmniej miesiąc. Za zmianę decyzji pu-
blicznie pochwaliła go Bettina Stark-Watzin-
ger, minister edukacji i badań naukowych.

Wczoraj Bayern ogłosił, że piłkarz będzie 
gotowy do gry na początku stycznia. l

padek Kimmicha
Gwiazda Bayernu, reprezentacji i czołowy 

niezaszczepiony piłkarz Niemiec ma kłopoty 

po przejściu COVID-19.

Radosław Leniarski

Piłkarz stał się 
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rycerzem w jasnej 

zbroi, od kiedy ogłosił 

w październiku, że 
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